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J. L. JAKUBOW SKI (Warszawa)

TROPIKALNA PRZYRODA PÓŁNOCNEGO W IETNAM U

D em okratyczna Republika W ietnam u (DRW) 
jest azjatyckim  krajem  tropikalnym  najłatw iej 
obecnie dostępnym  dla polskich podróżników. 
Toteż, mimo że nie jestem  „zawodowym” przy­
rodnikiem , postanow iłem  podzielić się z Czytel­
nikam i moimi wrażeniam i z jedenastodniowego 
pobytu  w  W ietnam ie. Udałem się tam, jako 
członek dwuosobowej delegacji Polskiej Aka­
demii Nauk, w  skład której wchodził w icepre­
zes PAN prof. d r  W. S t e f a ń s k i  i ja. Celem 
naszej podróży było zbadanie organizacji i s ta ­
nu badań naukowych w W ietnam ie oraz pod­
pisanie umowy o współpracy naukowej między 
PAN i Państw ow ym  Kom itetem  Nauk DRW.

K rótki pobyt w stolicy DRW Hanoi i okoli­
cach pozwolił nam  na pobieżne tylko zapozna­
nie się z n iektórym i przejaw am i wspaniałej 
tropikalnej przyrody W ietnamu, czarującej 
zwłaszcza pięknem  świata roślinnego. Szczyto­
wym i punktam i naszej podróży były w ypraw y 
do pierwotnego tropikalnego lasu deszczowego 
w  Cuc Phuong, około 150 km na południe od 
Hanoi, i do słynnej z malowniczości zatoki Ha- 
-long (nazwa francuska Baie d ’Along) 150 km 
na wschód od Hanoi. Zatoka ta stanowi część 
zatoki Bak-bo (Zatoki Tonkinskiej) Morza Po- 
łudniowochińskiego.

Przedsm ak pierw otnej przyrody tropikalnej 
przeżyw am y już w samym mieście Hanoi, na­
leżącym  do najpiękniejszych m iast południowo- 
- wschodniej Azji. Piękno to podkreślają szeregi 
dużych zbiorników wodnych w samym środku 
m iasta, szerokie aleje, ocienione drzewam i o ko­

rzeniach deskowych, ogrody i skw ery z trop ikal­
ną roślinnością. Z obrazem m iasta są nierozłącz­
ne grube figow ce-baniany z lasem wiszących ko­
rzeni, figowce duszące, oplatające swym pniem, 
gałęziami i korzeniami inne drzewa i zabijające 
je  w swym uścisku, wreszcie pokryte czerwo­
nym i kwiatam i, wielkimi jak kw iaty  magnolii, 
bezlistne o tej porze roku potężne drzewa ka­
pokowe (Bom bax malabaricum). M ury i ściany 
domów pokryw ają roślinne dyw any o jaskraw ej 
am arantow ej lub krwistoczerwonej barw ie, 
utworzone przez pnącze Bougainvillea o barw ­
nych liściach przykwiatowych.

W ogrodach i skwerach uwagę zwraca po­
marańczowo kw itnące drzewo Saraca sp., które 
odnajdziem y później w stanie dzikim w p ier­
wotnym  lesie. Ozdobą parków  są również w iel­
kie czerwone kw iaty hibiskusów. W ogrodach 
spotkać można liczne gatunki palm, pandany, 
sagowce (Cycas sp.) i banany o intensyw nie 
zielonych liściach. Nad klombami z kwiatam i 
(głównie czerwona szałwia) unoszą się wielkie, 
barw ne m otyle egzotyczne, zwłaszcza dużo róż­
nych gatunków  paziowatych (Papilionidae). 
W krótce po tym , gdy opadną kw iaty z drzew 
Saraca, rozpocznie się sezon kwitnięcia zasadzo­
nych w wielu m iejscach dużych drzew płom ien­
nych flamboyant (L e lo n ir  regla), pochodzących 
z M adagaskaru, k tóre obecnie ocieniają drogi 
i parki wdzięcznymi wachlarzam i podwójnie 
pierzastych liści.

Najpiękniejszym  parkiem  jest Ogród Bota­
niczny w Hanoi, będący jednocześnie ogrodem
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zoologicznym. Oprócz w ielu drzew  o grubości 
w pierśnicy około 1,5 m  i o głęboko rzeźbio­
nych i długich korzeniach deskowych, rośnie tu  
w ielki banian (Ficus bengalensis). Drzewo to 
ma szereg w tórnych pni, pow stałych przez 
w rośnięcie w ziemię korzeni pow ietrznych. 
Łącznie z wszystkim i pniam i w ym iary  jego są 
okazałe, nie może ono jednak  konkurow ać ze 
sław nym  banianem  w Ogrodzie Botanicznym  
w Kaikucie. W szystkie drzew a są szczelnie po­
k ry te  jak  zielonym  kożuchem  epifitam i. Na ko­
narach rośnie wiele paproci gniazdowych. Zwie­
rząt w Ogrodzie Botanicznym  jest mało, toteż 
klatk i nie psu ją parkow ego charak teru  ogrodu.

Uwagę zwiedzających przyciąga zwłaszcza 
domek, w  k tórym  m ieszkają czarne p tak i w iel­
kości gołębia, zwane po w ietnam sku yen g  (Gra- 
cula lub Eulabes religiosa). Są to krew ne na­
szego szpaka. Po trafią  one nie ty lko gwizdać 
różne'm elodie, ale i naśladować lepiej niż pa­
pugi ludzki głos. Niesam owicie to  brzm i, jak 
yeng  przem aw ia basem, np. ciao ti  (w itaj sio­
stro) Oań oj (dziewczę Oań). P rzyznaję  się, że 
dopiero w tedy  uw ierzyłem , że to mówi ptak, 
gdy dokładnie spraw dziłem , że w k latce nie ma 
człowieka.

Bujność i piękno roślin są związane z gorą­
cym i w ilgotnym  klim atem , k tó ry  n ies te ty  nie 
jest korzystny  dla człowieka. W kw ietniu, 
w okresie naszej w izyty w  Hanoi, tem pera tu ra  
w ahała się od 20°Ć nocą do 27°C w  dzień 
(w cieniu). W ilgotność w zględna pow ietrza była 
bardzo duża, około 90%. Niebo przew ażnie za­
kryw ały  chm ury z niew ielkim i słonecznymi 
przejaśnieniam i. A  więc był to  k lim at w ilgotnej 
cieplarni, doskonały dla w egetacji roślin, nie­
zdrow y dla człowieka. Że może być gorzćj, p rze­
konaliśm y się, gdy nastąpił k ró tk i naw ró t m on- 
sunu zimowego, z ochłodzeniem  i czarnym i, bu­
rzowymi chm uram i. Ale najgorszy to  był stan

Ryc. 1. B anian Ficus bengalensis.  — Fot. L. Saw icki

tzw. z francuska kraszenu (crachin  od cracher  — 
pluć), nietypow y dla tej pory  roku, k tó ry  
przejściowo zjawił się w ciągu dwóch poran­
ków. Pow ietrze było w tedy  ta k  przesycone w il­
gocią, że napraw dę trudno było oddychać.

Za piękno tropików  trzeba  płacić nie tylko 
złym samopoczuciem, związanym  z wilgotnością

Ryc. 2. Paproć gniazdow a i liany. — Fot. L. Saw icki

pow ietrza i wysoką jego tem peraturą. To jest 
jeszcze najm niejszy kłopot — gorsze są różne 
choroby tropikalne w yw ołane przez pasożyty. 
Przekonaliśm y się o tym  zwiedzając nowocześ­
nie zorganizow any In sty tu t M alarii, parazyto­
logii i entomologii. Podróżni w yjeżdżający do 
W ietnam u na ogół najbardziej obawiają się m a­
larii; jak  się jednak okazuje epidemia m alarii 
jest w  dużej m ierze opanowana, dzięki działal­
ności służby zdrowia, opartej o w łasne badania 
już po wyzwoleniu. M alaria w  W ietnam ie w y­
stępuje zresztą głównie w  terenach  górzystych, 
gdyż przenosi ją  kom ar Anopheles minimus,  
którego larw y  żyją w  wodzie bieżącej, a więc 
głównie w  strum ieniach górskich. Kom ar ten  
jest niebezpieczny, gdyż dzięki m ałym  w ym ia­
rom  ciała przeciska się łatw o przez drobne 
uszkodzenia m oskitier, ale daje się jednak łatwo 
w ytępić p rzy  pomocy DDT, gdyż trzym a się 
ścian w  domach i to tylko do wysokości 1,5 m.

W Instytucie M alarii pokazano nam  hodowlę 
kom arów Anopheles minimus, która  jest bardzo 
kłopotliwa, gdyż owady te nie chcą się rozm na­
żać w  niewoli. Aby doprowadzić je  do kopu­
lacji, stosuje się dziwny zabieg: samice się n a r­
kotyzuje, a samcom ucina głowy.

G dy dowiedziałem się o wielkich osiągnię­
ciach w  walce z m alarią i o tym , że m iasto Ha­
noi jest praktycznie wolne od przenoszących ją 
kom arów (chyba, że w yjątkow o przypłyną na 
pniach drzew  na Czerwonej Rzecei), zapowie­
działem, że rezygnuję z m oskitiery w  hotelu. 
Oblano m nie jednak od razu zimną wodą. Ist­
nieje gorsza choroba przenoszona przez kom ary, 
mianowicie filarioza. L arw y robaka Filaria ban-
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krofti, tzw. m ikrofilarie, o długości ok. 1/3 mm 
są przenoszone z ludzi chorych na zdrowych 
przez różne gatunki komarów. Form y dorosłe 
o wyglądzie włosa końskiego i długości 4—9 cm 
lokują się w naczyniach lim fatycznych i powo­
dują straszliw e zniekształcenia, pod postacią 
słoniowatości, zwłaszcza kończyn dolnych. Po­
dobno mało w iduje się w  W ietnamie kobiet 
o członkach zniekształconych przez elefantiasis, 
gdyż często popełniają samobójstwo po zjawie­
niu się pierwszych objawów tej choroby. Na 
filarię nie ma jeszcze skutecznego lekarstwa. 
Można t7/lko zabić m ikrofilarie, od których roi 
się we krwi. L arw y te  zjaw iają się zresztą tylko 
wieczorem i w  nocy, gdy — jak  się przypusz­
cza — m ikrofilarie czekają na kom ary i podróż 
do drugiego człowieka. Na pocieszenie warto 
zanotować, że są nosiciele filarii, k tórzy nie od­
czuwają wcale ujem nych skutków  tych pasoży­
tów. W  każdym  razie podróżny w racający z tro ­
pików przez dłuższy czas nie może być pewny, 
czy nie został zarażony.

Przyczyną w szystkich zagrożeń zdrowia czło­
wieka w tropikach jest klim at, k tó ry  — nie­
przychylny dla człowieka — sprzyja rozwojowi

Ryc. 3. Staw  pokryty liśćm i lotosu. N elum bium  nuci- 
fera. — Fot. J. Zarzycki

różnych form  zwierzęcych, szkodliwych dla nie­
go. K lim at zagraża zresztą nie tylko człowie­
kowi, ale i wytworom  jego techniki. Nic więc 
dziwnego, że jako jedną z pierwszych placówek 
badawczych w dziedzinie techniki Państwowy 
Kom itet Nauk DRW powołał Stację Tropikali- 
zacji. Bada ona wpływ klim atu na korozję me­
tali, na starzenie się izolacji elektrycznej itp. 
O potrzebie takich badań świadczy np. fakt, że 
często urządzenia elektrotechniczne dostarczone 
z Europy nie mogą pracować w w arunkach du­
żej wilgotności pow ietrza w W ietnam ie i muszą 
być zastępowane innymi, specjalnie skonstruo­
wanymi.

W tropikach często piękno łączy się z grozą. 
Kto by pomyślał, że pełne wdzięku rośliny wod­
ne, pokryw ające gęstym  zielonym kożuchem 
sadzawki wiejskie, m ianowicie h iacynty wodne 
(Eichhornia crassipes), stanowią bazę dla larw 
kom arów (Mansonia sp.) roznoszących filarię. 
Eichhornia m a kw iatostany o barw ie delikatnie 
fioletowej, z daleka podobne do kwiatostanów 
hiacyntów, a na ogonkach jej liści tw orzą się 
zgrubienia, pod postacią pęcherzy pływnych,

zawierających tkankę z dużą zawartością po­
wietrza. Larw y kom arów w ykorzystują te  pę­
cherze przekłuw ając ściankę i czerpią z w nę­
trza  powietrze. Eichhornia jest zresztą rośliną 
pożyteczną; mimo jej piękna w ieśniacy używ ają 
jej na pokarm  dla świń. Pochodzi ona z wód

Ryc. 4. P ierzastolistna palm a, popularny m ateriał na 
poszycie strzech. —  Fot. L. Saw icki

Nowego Świata, a do Azji dostała się praw do­
podobnie przez niedopatrzenie (z ogrodów bo­
tanicznych) i stała się w  pewnych okolicach na­
w et przeszkodą dla komunikacji, zarastając cał­
kowicie powierzchnie wodne.

Inną piękną rośliną zbiorników wodnych jest 
lotos (Nelumbium, nucifera), którego charak te­
rystycznie pofalowane liście w ystają ponad w o­
dę. Owoce lotosu do złudzenia przypom inają 
lejki konewek z sitkiem  i k ry ją  mączne nasiona, 
w ykorzystyw ane przez kuchnię wietnam ską, np. 
na kompoty.

Stacja hodowli ryb  w Phuong Hoang, odległa 
o 10 km od Hanoi, pozwoliła nam  zapoznać się 
nie tylko z rybam i, ale i z żabami. Rodzima 
wietnam ska żaba, Rana tigrina, jest bardzo ce­
niona, zwłaszcza ze względu na udka, k tóre sta-

Ryc. 5. Wąż Bungarus fasciatus  w  czasie pokazu w e  
w si D inh Bang koło Hanoi. — Fot. W. Stefański

nowią przysm ak, lepszy niż udka żab europej­
skich. Przypraw ione na sposób francuski p rzy ­
pom inają one w smaku mięso kurczaków przy 
kostkach.
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Stacja w  Phuong Hoang, podobnie jak  ho­
dowcy chińscy, p racu je  nad adaptacją do w a­
runków  krajow ych żab z K uby, Rana catesbia- 
na, w iększych od Rana tigrina, bo o długości do 
20 cm i o ciężarze do 1 kg. Cel tych  wysiłków, 
to uzupełnienie d iety  ludności, obecnie bardzo 
ubogiej w mięso. W hodowli żaby siedzą 
w  sztucznych norach tuż nad  pow ierzchnią wo­
dy. Ich głos jest tak  silny, że rozchodzi się na 
kilka kilom etrów.

Cd żab już jeden krok  do węży, dla k tórych  
w ilgotny W ietnam  jest rajem . Zwiedziliśm y 
wieś Dinh Bang w  odległości 20 km  od Hanoi, 
gdzie od w ielu pokoleń w szyscy m ieszkańcy od

Ryc. 6. T ypow e p oletk a  i grob le „m okrej” upraw y  
ryżu. — Fot. L. S aw ick i

dziecka do starca zajm ują się łapaniem  węży 
i w ypraw ianiem  skór wężowych. Obecnie są oni 
zrzeszeni w  pooperatyw ie, k tó re j się bardzo 
dobrze powodzi. Węże w ykorzystu je  się w szech­
stronnie. D ostarczają one m ięsa na pożywienie, 
skór na w yroby i lekarstw  m edycyny ludowej. 
Podobno m ieszkańcy wsi n a  bliższych i dal­
szych w ypraw ach potrafią  złapać do 1000 sztuk 
węży na tydzień! Posiedli oni również ta jem ­
nicę roślin, stanow iących lekarstw a na ukąsze­
nia węży. Pokaz w ęży odbył się na podwórzu 
n :eczvnnpj św iątyni. Z w orków  wypuszczono 
piękna kobrę (Naia naia atra), jadow itego węża 
Punaarus fasc:atus w  żółte obrączki na czarnym  
tle , i inne. Najw ięcej łowi się X enopeltis unico- 
lor, N a trix  piscator, Elaphe radiata i Zem enis  
korros.

W Tnstvtucie Agronom icznym  uzyskaliśm y 
cenne inform acje dotyczące podstaw ow vch dla 
W ietnam u unraw  rvżu. P rzed  wyzwoleniem  
W ietnam  nółnocny był deficytow y pod w zglę­
dem produkcji tego zboża, obecnie iuż je 
eksnortuie. Na teren ie  In sty tu tu  w idzieliśm y 
p o ^ t^ a  doświadczalne z różnym i odm ianami 
ryżu. k tórvch  jest setki. P rzy  snospbności w arto  
zanotować. że na m iedzach ro ln y ch  rosną całe 
łanv  mimozy, niezw ykle silnie reagującei na 
dotkniecie, a w  rowach paproc;e w odne Mar- 
s lia sp. o liściach przypom inających czworo- 
listna koniczynę.

Z dvsMisii w  Tnstytucie Apronomic7nym do- 
w iedz:eliśmy się, że prow adzi s;ę dużą akcję 
propagandow ą w  obwodach górskich, aby skło­

nić ludność do zaprzestania upraw  przez w ypa­
lanie dżungli, czyli tzw. system u ray. U praw y 
takie prędko prowadzą do w yjałow ienia g run tu  
i konieczności szukania przez rolników  nowych 
terenów . W ten  sposób niszczy się bezpowrotnie 
na dużych obszarach las pierw otny, k tó ry  odra­
sta w  składzie bardzo zubożonym w  gatunki 
i mało wartościow ym  (las w tórny). In struk to ­
rzy  ro lni uśw iadam iają obecnie ludność o korzy­
ściach zakładania stałych pól ryżowych (w gó­
rach pól tarasow ych) z odpowiednim naw adnia­
niem. Pozwala to na związanie ludności z zie­
m ią i zapewnienie jej trw ałych  środków u trzy ­
mania.

Insty tu t Agronomiczny zajm uje się również 
sadownictwem . W ietnam  to k raj południow ych 
owoców, z których banany odgryw ają dużą rolę 
w  odżywianiu ludności. Bardzo smaczne są tak 
zwane banany królewskie o owocach krótkich, 
jasnożółtych, bardzo słodkie; n ie znoszą one 
jednak transportu . Bananowce i palm y arekowe 
(Areca catechu) są nierozłącznie związane 
z obrazem  wsi w ietnam skiej, tworząc m alow ni­
cze gaje, m iędzy którym i k ry ją  się chaty  ze 
strzecham i z liści palm owych. Owoce palm y are- 
kowej, zaw inięte w  liść pnącza betelu (Piper 
betle j, z dodatkiem  pasty  w apiennej stanow ią 
betel, k tó ry  się żuje jak  gumę, nie łykając śliny 
zabarw ionej na czerwono, a spluw ając ją, co jest 
męczące. Sm ak betelu  jest rzeczywiście orzeź­
w iający. Uwaga dla początkujących: pastę w a­
pienną można zastąpić pastą do zębów, co gwa­
ran tu je  aseptyczność.

R yc. 7. D ym y nad dżunglą — oznaka gospodarki 
żarow ej ^wypalanie lasu  system em  ray). —  Fot. 

L. Saw icki



0CtJ
Q1
Sca
Eh
o
o

bfia
3

W
Eh
CO
<H
£
w
N

g
W►—I
Oo
CU
<
CU



II a i b. PAM IĄTKO W Y MEDAL w yb ity  dla uczczenia 75-lecia Polskiej A kadem ii 
U m iejętności w ykonany przez Franciszka K alfasa  Fot. W. Strojny



245

W czasie naszego pobytu zjawiły się pierwsze 
owoce liczi (L itchi sinensis). M ają one wygląd 
truskaw ek, ale pod niejadalną czerwoną skórką 
znajduje się biała, półprzeźroczysta masa i duże 
pestki. K w askow aty smak tej masy jest rzeczy­
wiście w ytw orny; nic dziwnego, że przed wojną

w Chinach owoce te  były  zarezerwow ane dla 
bogaczy i m andarynów  wysokiej rangi.

W W ietnam ie upraw ia się również papaję (Ca- 
rica papaya), k tórej owoce, o wadze do 5 kg, 
przypom inają w smaku m elony i zaw ierają 
enzym papainę, pom agającą w traw ieniu  białka.

WOJCIECH ROESKE (Kraków)

T E R IA K  —  L E K  D W U D Z IE S T U  W IE K Ó W

K ażdy now y, w spółczesny preparat farm aceutyczny, 
zanim  drogą w ielo letn ich  prób i dośw iadczeń zda 
egzam in z  sw ej przydatności w  lecznictw ie, poprzedza 
w ielostronna jego reklam a, pow ołująca się  z reguły na 
autorytet specjalistów , na niezaw odność działania, na 
brak ubocznych następstw , słow em  m am i mirażem  
pannaceum , za którym  ludzkość tęskni chyba od zara­
nia sw ych  dziejów.

I pom im o n iew ątp liw ych  osiągnięć w  tym  względzie, 
jakim i m oże poszczycić się dziś św iatow a farm acja, 
efem eryczny żyw ot w ie lu  z tych tysięcy  znanych nam  
preparatów  syntetycznych  zdaje się  ciągle potw ier­
dzać słuszność hipokratesow ego aforyzm u, choć może 
nieco w  tym  przypadku sparafrazowanego, że ars 
pharipaceutica  —  longa, podczas gdy nasze v i ta  — 
brev is  i chyba iudic ium  w  tej k w estii jest trudne, czy 
kiedykolw iek  uda nam się choć w  drobnej części ziścić 
m arzenia poszukiw aczy eliksiru w iecznego życia.

Tym  bardziej zastanaw ia fakt, że ów  teriak, o któ­
rym  będzie m ow a w  niniejszym  artykule, w łaśnie  
w  m om encie, k iedy  w chodził na rynek, jakbyśm y to 
w spółcześn ie pow iedzieli, spotkał się z m iejsca z bardzo 
ostrą i uzasadnioną krytyką ze strony takiego autory­
tetu, jakim  był w ów czas P l i n i u s z  S t a r s z y .  
Mimo tego n iezrozum iałego dla nas dziś faktu, teriak  
utrzym ał się w  leczn ictw ie przez dw adzieścia stuleci 
i uzyskał tym  sam ym  nienotow any sukces w  dotych­
czasow ych dziejach farm acji i m edycyny europejskiej.

W czym  tkw i tajem nica ow ego sukcesu? — N in iej­
szy  artykuł, być m oże, zdoła uchylić n iew ielk i zaledw ie  
rąbek tej zagadki. W lecznictw ie bow iem  nie zaw sze 
„szkiełko m ędrca” potrafi odgadnąć przyczyny suk­
cesu lub  klęski.

A le  w róćm y jednak do Pliniusza, który w  księ­
dze X X IX  sw ej Historii  N atura lnej  tak pisał: „...istnie­
je  tzw . teriak, jest to w ym yślna m ikstura zbytku, zło­
żona z sam ych zagranicznych składników , z których  
każdy sam  jeden by tu w ystarczył. Jakiż bóg, na 
m iłość, coś takiego pokazał. L udzie przecież n ie mogli 
być tak dalece przen ik liw i. Jest to wyraźna szarlata­
neria i frym arczenie w iedzy”.

M iał n iew ątp liw ie P lin iusz rację, lecz w  czasach 
jem u w spółczesnych i późniejszych, w iara m as w  po­
siadanie rzekom o uniw ersalnego leku, który zdaw ał 
się być antidotum  na te  w szystk ie  cierpienia, w obec 
których dotychczasow a m edycyna była bezsilna, tłu ­
m iła pow agę autorytetu jednostek, a w  potrzebie chw y­
tano za ów  teriak  niczym  tonący za przysłow iow ą  
brzytw ę. Tak byw ało w  starożytności, podobnie, 
w  średniow ieczu i nie inaczej przyjm owano go w  cza­
sach now ożytnych, przynajm niej do końca X V III w ieku,

pom im o znacznych i zasadniczych postępów , jakie  
nauki przyrodnicze, chem iczne i m edyczne dokonały  
w dobie życzliw ego im  O św iecenia.

Prawzorem  dla teriaku był m itrydat, rzekom e, n ie ­
zawodne antidotum  na w szelk ie  jady i trucizny. Jego  
autorem sta ł się król Pontu M i t r y d a t e s  E u p a -  
t o r (121— 64 p. n. e.). Ów, żyjąc w  stałym  konflikcie  
z Rzym ianam i, n ie  bez racji obaw iał się  z ich strony  
zam achu na sw oją osobę. W iadomo zaś, że trucizna  
w  czasach jem u w spółczesnych, była jednym  z w ypró­
bow anych i na ogół niezaw odnych sposobów  pozbyw a­
nia się politycznego przeciw nika. W postępow aniu  
M itrydatesa, opracow ującego sw oje antidotum , trudno 
doszukiwać się jedynie przypadku, tak n ieodłącznie 
zw iązanego z  w ielom a odkryciam i. Przeciw nie, M itry­
dates sw oim  logicznym  rozum ow aniem  stw orzył bez­
w iednie podstaw y ku tem u, co dziś w  m edycynie na­
zyw am y m itrydatyzm em , a w ięc uzyskiw anie odpor­
ności na pew ne siln ie działające substancje drogą 
podaw ania pacjentow i w  ciągu dłuższego okresu czasu, 
stopniow o w zrastających daw ek tychże substancji. 
W tym  celu hodow ał w  sw ych ogrodach znane mu już 
w ów czas tzw . rośliny trujące. Z nich z kolei przyrzą­
dzał napary i poczynając od bardzo m ałych daw ek  
aplikow ał je  sobie, jak rów nież ludziom  z najbliższego  
sw ego otoczenia, podając każdorazowo po daw ce tru­
cizny daw kę m itrydatu. I o ile  błądził w  sw ym  rozu­
m ow aniu, to chyba w  tym  szczególe, że uzyskiw aną

Ryc. 1. P ubliczne przyrządzanie teriaku (Drzeworyt 
z H. B runschw iga koło 1500 r.)
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odporność p rzyp isyw ał n ie  ty le  sw ej m etodzie, ile  m i- 
trydatow i.

Czym w ięc  był ów  m itrydat? —  N iestety , n iew iele  
dziś już o nim  w iem y. W skład tego pow idełka (e lec - 
tuarium )  w chodziły  54 sk ładniki, z których n ajw ażn iej­
szą ro lę  przypisyw ano liściom  ruty, figom , orzechom  
i zastygłej krw i kaczek  pontyjśk ich . O takim  w łaśn ie  
teriaku w spom ina rów nież s łyn n y  na A kad em ii K ra­
kow skiej Sebastian  P e t r y c y  (1554— 1626), w zorując  
się najpraw dopodobniej na P lin iuszu , który podkreślał, 
że ta m ieszanka „ma zlecen ie M itrydata... k tóry zaw żdy  
tego używ ał, a  żadnym  jadem  i  trucizną n ie  m ógł być  
pożyty”. I fak tyczn ie M itrydates nie zginął od tru­
cizn, które istotn ie  na n iego n ie  działa ły , lecz od 
m iecza i to praw dopodobnie n ie  bez inspiracji w łasnych  
synów .

N a w zorze m itrydatu  opracow ał w  sto la t później 
sw ój teriak naczelny lekarz N erona archiater A ndro- 
m achus (37— 68 n. e.). P ow ięk szy ł on liczbę sk ładników  
m ieszanki do 89 i dokonał zasadniczej in ow acji przez 
dodanie do m asy teriaku sproszkow anych b u lw  z ro­
dzaju Scilla,  zasuszonego soku z rodzaju P a p a ver  —  
czyli opium  oraz zasuszonych, sproszkow anych żmij, 
uw ażając z tej racji sw ój preparat jako szczególn ie  
skuteczny, w łaśn ie w  przypadkach ukąszenia przez 
żm ije. R ów nież w ięc  i w  rozum ow aniu  A ndrom acha  
m ożna by się dopatryw ać w  jak im ś sensie  prekursora  
zasad w spółczesnej im m unologii.

W języku greckim  *>óp (he ther)  wzgl. to łb)p£ov 
(to therion)  oznacza dzikie, jad ow ite zw ierzę, stąd  
obecność w  teriaku sproszkow anych żm ij zdeterm i­

Ryc. 2. Ozdobna puszka cynow a do przechow yw ania  
teriaku około 1670 r. (Theriaca, C openhagen 1960, nr VI)

now ała nazw ę tego preparatu. Z tego też żródłosłowU  
pochodzi łac iń sk ie  theriacum,  polsk ie teriak  w zgl. dry- 
akiew , n iem ieck ie D ryakel itp.

N ie sposób w ym ien iać pełnej listy  sk ładników  te ­
riaku. D zielono je na siedem  klas, chociaż ów  podział 
niczego n ie  tłum aczył. W każdej bow iem  grupie napo­
tykam y na surow ce o podobnych w łasnościach. Spo­
śród do dziś znanych i stosow anych w  leczn ictw ie su -

Ryc. 3. D yplom  aptekarza Hieronim a Z anelli z 1676 r.
(ze zbiorów  M uzeum N arodowego w  Norym berdze)

row ców  należałoby w ym ienić: Iris, L iąuiritia , Rheum,  
Piper, Zingiber, C aryoph yllu m , Gentiana, A nisum , Foe-  
niculum, C ardam onum , C innam om um , Calamus;  a w ięc  
przede w szystk im  surow ce arom atyczno-gorzkie. 
Z żyw ic i balsam ów  w chodziły w  jego skład: O pobal-  
sam um , Myrrha, S tyrax ,  G u m m i arabicum, O poponax  
i G albanum,  zaś z surow ców  zw ierzęcych poza żm ijam i 
z rodz. Vipera  rów nież C astoreum  ponticum,  natom iast 
z substancji m ineralnych: B itu m en  judaicum  (asfalt) 
i Terra lem nia vera .  W szystk ie te  surow ce wraz z n ie-  
w ym ien ionym i, drobno sproszkowane, urabiano przy 
pomocy terpentyny, w ina i m iodu na ciem nobrunatną  
m asę o konsystencji lejącego się, gęstego ciasta. Z niego  
z kolei przyrządzano stosow n ie do potrzeb lecznictw a  
pigu łk i w zgl. tzw . trociczki, czyli kołaczyki w ielkości 
dzisiejszej m onety pięciozłotow ej.

O czyw iście, że w ym ien ione w yżej składniki teriaku  
w  żadnym  w ypadku nie m ogły spełn iać roli jak iego­
kolw iek  antidotum  na w szelk ie  jady i trucizny, co 
w  sam ym  założeniu było błędem  w  rozum ow aniu. Je­
dynie dzięk i zaw artym  w  nim  składnikom  stanow ił lek  
arom atyczno-gorzki, działający pobudzająco na traw ie­
nie przy rów noczesnym , słabym  działaniu przeciw ­
bólow ym  z uw agi na n iew ielk ie  ilości zaw artego w  nim  
opium .

W ielka popularność w  daw nej m edycynie tego  
pierw szego, jakbyśm y to dziś pow iedzieli, specyfiku  
stała się  w  ciągu w iek ów  przyczyną w ielu  jego prze­
róbek, nie zaw sze czynionych z m yślą  popraw y jego 
w artości leczniczych. R odziły się  w ięc  preparaty nowe, 
jednak najczęściej fa lsy fik aty  pod różnym i nazw am i 
jak: T heriacum  A ugustanum , T. reform ata, T. m u lie -  
rum , T. pro  fam il ia  itp. M ożem y w ięc  zaryzykow ać  
tw ierdzenie, że dzisiejsze w yszukane nazew nictw o w ie ­
lu  często identycznych preparatów  farm aceutycznych  
nie jest w ytw orem  w spółczesnego biznesu, gdyż na
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przykładzie teriaku w artość reklam y w  tej dziedzinie 
doceniano, jak się okazuje, już w  średniowieczu. D la­
tego n ie  dziw i nas, że w  trosce o dobro pacjenta  
i autorytet producenta teriaku poddano ten ostatni 
pod szczególną kontrolę w ładz m iejskich, a w ięc uczy­
niono to, co dzisiaj podejm uje każde państw o w  sto­
sunku do przem ysłu farm aceutycznego. A  w ięc i w  tym  
w zględzie n ie jesteśm y nowatoram i.

Począw szy w ięc  od X VI w . w  N orym berdze i Wor­
m acji, nieco później w  P adw ie i W enecji, rów nież  
w  T oruniu czy K rakow ie, słow em , w e w szystkich  
w iększych m iastach  europejskich wprowadzono obo­
w iązek  publicznego przyrządzania teriaku na rynku  
głów nym , w  obecności rajców  m iejskich, aptekarzy, 
lekarzy i pospólstw a. Cerem onia taka z w szystkim i 
akcesoriam i trw ała  od 2— 5 dni. Po czym popraw nie 
przyrządzony teriak pakow ano w  specjalne, ozdobne 
puszki, zabezpieczano p ieczęcią m iejską i jako reno­
m ow any specyfik  rozprowadzano po całej Europie.

Do tego jednak aptekarskiego m isterium  nie b y li do­
puszczani w szyscy  członkow ie spod znaku Higiei. 
Praw a ku tem u m ieli tylko ci aptekarze, którzy po­
siadali im ienne zezw olen ia  jednego z ów czesnych uni­
w ersytetów . W iadom o nam, że upraw nienia te posia­
dali rów nież dw aj polscy aptekarze z w ieku XVII. 
Obydwaj serw itorzy królew scy, w ysoko cenieni wśród  
przedstaw icieli dynastii W azów.

P aw eł G u l d e n i u s z  sen., aptekarz toruński, po­
siadał z 1608 r. dyplom  w ystaw iony przez uniw ersytet 
w  W ittem berdze, zezw alający m u na przyrządzanie 
Theriacum  A ndrom ach i  e t M itr ida tum  Damocratis.  
Sław ę jego w  tym  w zględzie głoszono w  łacińskich  
strofach: „Łaskaw y G uldeniuszu, w ielce dośw iadczony  
w  tym  nienaruszonym  puklerzu Androm acha, który  
nam  darujesz jako ów  rudo-złoty  m etal... Tym pukle­
rzem chroń przed szkodliw ą trucizną...”. —

Jem u w spółczesnym  był Hieronim Z a n e  11 a, Polak  
w łoskiego pochodzenia, który posiadał dyplom  w ydany  
przez uniw ersytet w  P adw ie w  1676 r. upow ażniający  
go do przyrządzania tzw. Pastill i  Viperini, a w ięc koła- 
czyków  uform ow anych ze sproszkowanych żmij z rodz. 
Vipera,  pochodzących z gór Euganei. Kołaczyki te pod 
pieczęcią rozsyłano z P adw y i W enecji na całą Europę 
jako podstaw ow y składnik  przy kom ponow aniu te­
riaku.

D yplom  Z anelli, na który autor natrafił w  Muzeum  
N arodow ym  w  N orym berdze, stanow i dla polskiej far­

m acji niezm iernie cenny i in teresujący dokum ent tak  
pod w zględem  jego szaty graficznej, jak i treści. W nim  
bow iem  znajdujem y nie tylko dowód szczególnej po­
zycji zaw odowej Z anelli, lecz co rów nie w ażne, do­
wód jego ścisłego pow iązania z polską nacją w  Padw ie. 
Skądinąd nam  w iadom o, że był bedelem  tejże nacji, 
kustoszem  jej b iblioteki, a aptekę sw oją pod w ezw a­
niem  S. Karola uw ażał za w łasność nacji. Jak w ynika
7. protokółów  nacji w  P adw ie opracow anych przez 
W i n d a k i e w i c z a ,  Zanella, jako były  aptekarz 
królów  polsk ich , będąc już w  P adw ie, w ielokrotn ie  
podkreślał, że jest Polakiem , chociaż n iew ątp liw ie ród 
sw ój w yw odził ze słonecznej Italii. Znam ienne to, n ie  
w yjątkow e i p iękne w  dziejach naszego narodu zja­
w isko, że obcokrajow cy tak szybko i trw ale asym ilują  
się  w  nowej ojczyźnie.

W ysoce ozdobny dyplom  Z anelli okala w stęga, na 
której w  czterech narożnych m edalionach um ieszczono  
wizerunki H i p o c r a t e s a ,  G a l e n a ,  A n d r o m a ­
c h a  i A v i c e n n y ,  natom iast w  środkow ym  dol­
nym  uwieczniono portret sam ego Z anelli na tle  gór 
Euganei, by z pew nością podkreślić utrzym ującą się  
w  tym  czasie opinię, że tylko żm ije z rodz. Vipera  ze­
brane w  górach Euganei pod Padw ą gw arantują p ełno- 
w artościow ość teriaku.

Uciekano się  jeszcze do innych form  reklam y. W W e­
necji i Padw ie, które od X V II w. b yły  g łów nym i ośrod­
kam i produkcji teriaku w  Europie, utrzym yw ał się  
zwyczaj, że  apteki w yw iesza ły  pod godłem  oszkloną  
gablotę z żyw ym i gadam i na dowód, że posiadają przy­
w ilej przyrządzania i sprzedaży teriaku.

O popularności i pow szechności tego w  zasadzie bez­
w artościow ego, n iem niej osobliw ego w  sw ym  składzie  
i sw ej historii pow stania preparatu dowodzi fakt, że 
jeszcze w  1836 r. w  W enecji apteka „Pod Złotą G łow ą” 
sprzedała go za 30 000 lirów . N aw et i p ierw sza Farm a­
kopea Polska z 1817 r. zam ieszcza hasło: Electuarium  
Theriaca,  chociaż już o bardzo skróconym  składzie, 
a co najw ażniejsze, bez sproszkowanych żmij. Pozo­
stało w  nim  tylko to, co w  ciągu w ieków  było w  te­
riaku najistotn iejsze: opium i surow ce arom atyczno- 
gorzkie. Czyżby w ięc ta szczypta narkotyku potrafiła  
zasugerować w iek i i pokolenia? — Oto zagadka jedna  
z w ielu  jej podobnych w  dziejach św iatow ej farm acji 
i m edycyny. W idocznie człow iek w  pogoni za pełnią  
życia gotów  jest u lec każdem u narkotykow i. —

RYSZARD WRÓBLEWSKI (Zabrze-Rokitnica)

CHEM IZM  N IE K T Ó R Y C H  H O RM O N Ó W  B IA Ł K O W Y C H

W nin iejszym  artykule przedstaw ić pragnę niektóre  
w ybrane zagadnienia z zakresu b iochem ii endokryno­
logicznej i endokrynologii porów naw czej, dziedzin no­
w o pow stałych, a  w  każdym  bądź razie bardzo m ło­
dych. N a styku ew olucjonizm u, endokrynologii i b io­
chem ii porów naw czej odkryto ogrom ne bogactw o fak ­
tów, m ających w alor n ie  tylko dla w ym ienionych  
nauk, ale rzucających św iatło  na szereg problem ów  
par excellen ce  ogólnobiologicznych. Zatrzymać się tu  
pragnę z w yboru na zagadnieniu istoty  aktyw ności b io­

logicznej białkow ej drobiny horm onalnej oraz sw ois­
tości gatunkow ej tejże drobiny. Z agadnienie to ma 
oczyw iście ogrom ną w agę dla endokrynologa i fiz jo ­
loga, jednakże jest oczyw iste, że ten zaaw ansow any  
dział badań b iałkow ych pozw ala na kolejny akt zbli­
żenia się do poznania aktyw nych biologicznie b iałek  
w  ogóle, a w ięc  do poznania funkcjonow ania proto- 
plazm y i całego podłoża żyw ego. Chodzi tu przecież  
o kluczow y problem  w iedzy o życiu —  a m ianow icie  
o zw iązek pom iędzy f u n k c j ą  określonego m etabo-
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litu  a  jego s t r u k t u r ą  fizyczn ą  i chem iczną, co 
zw łaszcza w  przypadku b iałek  jest szczególn ie  n ie ­
jasne i, stw ierdzić trzeba, szczególn ie  trudne do ba­
dania.

W iadom o przecież już od lat, że  o jakości b io log icz­
nej b iałek  i ich  roli funkcjonalnej decydują n ie  tylko  
zasadnicze różnice ciężaru drobinow ego i sk ładu  pro­
centow ego am inokw asów  łańcucha polipeptydow ego, 
ale i szereg w tórnych  cech strukturalnych  (struktura  
II, III i  w yższych rzędów), zw iązanych  ze szczegóło­
w ym  charakterem  poszczególnych  am inokw asów , ich  
ustosunkow aniem  się  chem icznym  i przestrzennym  do 
innych ogn iw  łańcucha. Isn ia ły  dlatego uzasadnione  
sugestie , że w  m iarę dok ładniejszego i bardziej pre­
cyzyjnego poznaw ania szczegółów  strukturalnych  dro­
biny b ia łkow ej będzie m ożliw e zn a lezien ie  podkładu  
chem icznego dla b iologicznych  term inów  sw oistości 
czy ak tyw n ości b iologicznej, stosow anych  p ow szech­
nie przy charakterystyce podłoża życia  i jego fu n k cjo ­
now ania, jednakże n iew ątp liw ie  term in ów  nie m iesz­
czących się  w  bardziej ścisłych  naukach o m aterii: f i­
zyce i chem ii

D aleko jeszcze do rozszyfrow ania postaw ionego  za­
gadnienia, jednakże są już w yraźne osiągn ięcia , które  
są drogow skazem  i dow odem  realności i słuszności 
podjętego trudu badaw czego.

Intrygujące jest, że  w łaśn ie  badania b ia łkow ych  dro­
bin horm onalnych są w iodącą lin ią  badań b iałkow ych  
w  ogóle. I n s u l i n a ,  b ia łk ow y sekret dokrew ny w y ­
sepek Langerhansa trzustki, b y ła  p ierw szym  w ysok o- 
m olekularnym  b iałk iem  w  ogóle, w  którym  poznano  
pełny skład i pełną sek w en cję am inokw asow ą. Za ten  
w ie lk i w ysiłek , otw ierający przeogrom ne persp ek tyw y  
badaw cze na przyszłość, uzyskał S  a n g e r w  1958 N a­
grodę N obla. Z czasem  zanalizow ano budow ę i skład  
drobiny in su liny  różnego pochodzenia n ie  ty lk o  w ołu , 
będącej przedm iotem  pierw szych badań Sangera. K aż­
dego pochodzenia in su lina  (zbadano dotąd dokładniej 
szereg gatunków  jedyn ie grom ady ssaków ) u jaw nia  
stałą strukturę 51-am inokw asow ą, dw uczęściow ą, 
a m ianow icie złożoną z dw óch łańcuchów : 21- i  30- 
am inokw asow ych, sp iętych  dw om a klam ram i m ost­
ków  dw usiarczkow ych cystyny, a w ięc  pom iędzy dw o­
ma param i cystein  obu łań cu ch ów  (tabl. I).

P orów nanie pełnego sk ładu am in okw asow ego in su ­
lin y  k ilku  gatunk ów  ssaczych w ykazało , że różnice  
m iędzygatunkow e są rzędu m ak sym aln ie  3, częściej 2, 
czy n aw et jed nego  am inokw asu  (tabl. II). O gólny sche­
m at drobiny pow tarza się bow iem  z pełną regu larnoś­
cią, różnice budow y zależnie od gatunku w yosob n ie­
nia horm onu zachodzić m ogą jed yn ie  na czterech po­
zycjach am inokw asow ych: 8—9— 10 łańcucha I i 51, 
tj. 30 łańcucha drugiego, jest to ostatn i am inokw as 
drobiny.

W praw dzie w obec skąpości m ateria łu  za w cześn ie  
jeszcze na pełne zgeneralizow anie, ale dotychczasow e  
rezultaty jednoznacznie przem aw iają  za h ipotezą, że 
s w o i s t o ś ć  g a t u n k o w a ,  a w i ę c  t y m  s a ­
m y m  m i ę d z y g a t u n k o w e  r ó ż n i c e  b i a ł e k  
(horm onalnych) w  o b r ę b i e  g r o m a d y  s s a k ó w  
p o l e g a j ą  n a  o d r ę b n o ś c i a c h  j e d n e g o ,  
n a j w y ż e j  d w ó c h  a m i n o k w a s ó w  w  d r o b i ­
n i e  b i a ł k o w e j .

N iezw yk le  in teresu jące byłoby przebadanie k on figu ­
racji i składu am inokw asow ego drobin insu linow ych ,

np. ptaków , gadów  czy innych  grom ad kręgow ców . 
U stalen ie  zakresu różnic m iędzygrom adow ych, a  z ko­
lei różnic m iędzygatunkow ych  w  obrębie innej gro-

TABLICA I

STRUKTURA CHEMICZNA DROBINY INSULINY WOŁU 
WG SANGERA

1 glicyna
2 izoleucyna
3 w alin a
4 glutam ina
5 kw. g lutam inow y  

- 6 cysteina
7 cysteina — S--- S-
8 alanina
9 seryna  

10 w alina
- 1 1  cysteina

12  seryna
13 leucyna
14 tyrozyna
15 glutam ina
16 leucyna
17 kw . glu tam inow y
18 asparagina
19 tyrozyna
20 cysteina   S S -
2 1  asparagina

8, 9, 10 i  51 - 
od gatunku

22  fenyloalan ina
23 w alina
24 asparagina
25 glutam ina
26 h istydyna
27 leucyna
28 cysteina
29 glicyna
30 seryna
31 histydyna
32 leucyna
33 w alina
34 kw . g lutam inow y
35 alanina
36 leucyna
37 tyrozyna
38 leucyna
39 w alina

40 cysteina
41 glicyna
42 kw . glu tam inow y
43 arginina
44 glicyna
45 fenyloalan ina
46 fenyloalanina
47 tyrozyna
48 treonina
49 prolina
50 lizyna
51 alanina

am inokw asy zm ienne w  zależności

m ady kręgow ców  m ogłoby udzielić odpow iedzi na p a ­
sjonujące zagadnienie, przecież n ie ty lk o  charakteru  
endokrynologicznego, a to: jak g łębokie są różnice  
sk ładu b iałkow ego pom iędzy poszczególnym i jednost­
kam i system atycznym i państw a zw ierzęcego. Tego ro­
dzaju język  b iochem ii porów naw czej da się przetran­
sportow ać na język genetyczny — przecież uw aża się, 
że charakter danego am inokw asu w  drobinie b ia łko­
w ej w yznaczony jest przez jeden gen, a w ięc, że zm ia-

TABLICA II

RÓŻNICE GATUNKOWE SKŁADU AMINOKWASOWEGO 
DROBINY INSULINY 

(„OŚRODEK SW O ISTOŚCI GATUNKOW EJ” INSULINY

wół
8 alanina
9 seryna  

10 w alina

owca
8 a lanina
9 glicyna  

10 w alina

wieloryb
8 treonina
9 seryna

10 izoleucyna

świnią
8 treonina
9 seryna

10 izo leucyna

koń
8 treonina
9 glicyna

10 izo leucyna

królik
51 seryna

człowiek
51 treonina
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na danego am inokw asu w yzw olona jest przez m utację 
jednego genu, „jednolocusow ą” —  można by określić 
w ów czas, przynajm niej w  zakresie jednej określonej 
drobiny b iałkow ej, głębokość różnic genetycznych po­
m iędzy gatunkam i, rodzajam i, rzędami, gromadam i 
etc. i m ożna by w ów czas ściślej snuć przypuszczenia  
o m echanizm ie i tem pie pow staw ania tych różnic, stąd 
określonych grup zw ierzęcych.

B adania nad insuliną Sangera i późniejsze są ilustra­
cją i w skazów ką charakteru, zadań i m ożliw ości om a­
w ianego działu badaw czego, który rozwija się bujnie 
w  ostatnich latach. B adania te, jakkolw iek  n iew ątp li­
w ie bardzo interesujące, nie dały jednak dostatecznych  
podstaw  do w nioskow ania, gdzie leży  istota charakteru  
horm onalnego w  drobinie insuliny. N ie wyosobniono  
bow iem  zw iązków  chem icznie irisulinopodobnych bez 
m ocy horm onalnej, lub też o słabszym  działaniu, co by 
pozw oliło  określić, jaka część drobiny odpowiada za 
specyfikę aktyw ności horm onalnej. Raczej można by 
sądzić, że istotny jest tu całościow y charakter drobiny: 
dw ułańcuchow y, sp ięty  dwom a m ostkam i dw usiarcz- 
kow ym i. W iadom o bow iem , że rozłupanie tych klam er 
pow oduje utratę zdolności horm onalnych pow stałych  
nierów nych części, a dobudowanie naw et niew ielk ich  
elem entów  znosi także najczęściej potencje horm o­
nalne.

Na ostatnim  M iędzynarodow ym  K ongresie B ioche­
m icznym  w  N ow ym  Jorku (koniec 1964) doniesiono, że 
udało się w  M onachium  otrzym ać syntetycznie p ierw ­
sze b iałko w ysokom olekularne, w łaśn ie insulinę. 
W praw dzie n ie  uzyskano jeszcze pełnej aktyw ności 
horm onalnej syntetycznej insuliny, co tłum aczą auto­
rzy tego osiągn ięcia  zachodzącą w  trakcie zabiegów  
chem icznych zm ianą izom erii przestrzennej drobin 
am inokw asow ych, w yjściow o L— , a m ogących prze­
kształcać się w  D— . (tabl. III). W każdym  bądź razie 
to eksperym ent zupełn ie zasadniczej w agi dla przysz­
łości endokrynologii i dla przyszłości całej w iedzy  
o b iałkow ym  podścielisku życia i b iałkow ych zw iąz­
kach aktyw nych biologicznie.

TABLICA III

R
I-

*CH—NH2
I

COOH
/  \

/
R
!

H—C*—NH:

/

w to k u
syntezy  insu liny

ĆOOH 
Izomer przestrzenny 

L—
(aminokwas n a t u r a l n y )

\
H,N—C*— H

nym  przez przedni p łat przysadki m ózgow ej w szyst­
kich gromad kręgow ców. Trzeba tu od razu dodać, że 
badania nad horm onem  w zrostow ym  były  w yraźn ie  
szersze, jeżeli chodzi o zasięg system atyczny, niż cy­
towane badania nad insuliną. N ajw cześniej poznany  
hormon w zrostow y w ołu (tabl. IV) okazał się drobiną  
o ciężarze drobinowym  ca 45 tysiące, natom iast przy­
kładow o SH  ryb kostnoszkieletow ych posiada drobinę 
dwa razy m niejszą (22—26 tysięcy). N iezależn ie od du­
żych w ahań ciężaru drobinow ego preparaty horm o­
nalne różnego pochodzenia ujaw niają ew identne róż-

TABLICA IV

SKŁAD AMINOKWASOWY DROBINY HORMONU 
WZROSTOWEGO WOŁU 
(Ciężar drobinowy 45 000)

Rodzaj am inokwasu
kw. glutam inow y
kw. asparaginowy
•cysteina
seryna
treonina
glicyna
alanina
prolina
w alina
m etionina
leucyna I
izoleucyna J
fenyloalanina
tyrozyna
lizyna
histydyna
arginina
tryptam ina

Ilość sum aryczna drobin
50
35

8
22
26
20
31
14
14
7

76
27
U
23

7
26
30

COOH 
Izomer przestrzenny 

D — 
(aminokwas 

n i e f i z j o l o g i c z n y )

Uogólniony wzór drobiny a-aminokwasu 
(węgiel a-optycznie czynny)

N ieporów nanie bardziej skom plikow aną sytuację  
ukazały fizjo logiczne i b iochem iczne badania nad hor­
m onem  w zrostow ym  STH (lub SH), b iałkiem  o znacz­
n ie  już w iększej, niż insulina, drobinie, a produkow a­

nice w szelkich w łasności i fizycznych i chem icznych  
i serologicznych (kształt drobiny, punkt izoelektryczny, 
skład am inokwasowy, jakość am inokw asów  krańco­
w ych itp. (tabl. V). N ajprawdopodobniej n ie  t y l k o  
k a ż d a  g r o m a d a  k r ę g o w c ó w ,  a l e  k a ż d y  
g a t u n e k  m a  s o b i e  w ł a ś c i w ą  j a k o ś ć  c h e ­
m i c z n ą  h o r m o n u  w z r o s t o w e g o .  Sytuację  
kom plikuje jeszcze fakt, że nie odnaleziono spodziew a- 
w anych praw idłow ości w  zakresie spectrum  działania  
hormonu. Hormon danego gatunku działa nie na ogół 
kręgowców, jak to np. jest z hormonem tarczycy ty -  
roksyną, ale na pew ien dobór gatunków , których roz­
rzut jest nieraz zaskakujący. Przykładow o hormon  
w zrostow y w ołu  działa na w iększość przebadanych do­
tąd kręgow ców  od ryb do ssaków , jest jednak bez 
efektu  na człow ieka, m ałpę i ... św inkę morską. Z kolei 
SH małpy czy człow ieka działa siln ie na szereg ssaków , 
nie działa na św inkę m orską, słabo natom iast na ryby.

Znaleziono w ięc ogrom ną różnorodność i chem iczną  
drobiny SH, i charakteru horm onalnego i sw oistości 
biologicznej zw iązku. W ydaje się jednak, że z czasem  
i w  tym  zakresie zacznie w yłan iać się  jakaś regular­
ność i praw idłow ość, oczyw iście w  m iarę postępów  
w iedzy o szczegółow szej strukturze drobin horm onu  
SH różnego pochodzenia. Tym  niem niej przekonano  
się, że w  w ielk iej drobinie horm onu w zrostow ego nie  
cała masa drobiny jest rów now artościow a i rów nie  
niezbędna dla aktyw ności. I tak drobinę SH w ołu  
można enzym atycznie nadtraw ić przez chym otrypsynę  
do SÔ /o, a przez trypsynę aż do 45<l/o — bez straty cha­
rakteru horm onalnego. D robinę SH człow ieka o m asie  
27 tys. m ożna „bezkarnie” naruszyć jedynie w  10“/o.

3«
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TABLICA V

N IE K T Ó R E  W Ł A Ś C IW O Ś C I F IZ Y K O C H E M IC Z N E  D R O B IN  H O R M O N U  W Z R O S T O W E G O  
K IL K U  G A T U N K Ó W  SSA K Ó W  

(w g G erschw inda-zm odyfik .)

... Gatunek

Właściwość

Wół Owca Wieloryb Małpa
(makak) Człowiek

Ciężar drobinowy 45000 47400 39000, 25400 27100

Charakterystyka elipso­
idalnego kształtu—  
współczynnik osi: dł./kr.

6,2 — — 6,0 4,8

Punkt izolektryczny 6,85 6,8 6,2 5,5 4,9

Ilość reszt cystynowych 4 5 3 4 2

Zasadowe zakończenie 
łańcucha polipeptyd.

fenyloal.—  
alanina

fenyloal.—  
alanina fenyloal. fenyloal. fenyloal.

Kwasowe zakończenie 
łańcucha polipeptyd.

alanina—  
fenyloal.—  
fenyloal.

tyrozyna— 
alanina— 
fenyloal.

leucyna— 
alanina— 
fenyloal.

alanina— 
glicyna— 
fenyloal.

tyrozyna—  
leucyna—  
fenyloal.

Z tego typu  obserw acji i dośw iadczeń w yn ik a  n ie ­
uchronny w niosek , iż w  drobinie po lipeptydow ej hor­
m onu b iałkow ego część drobiny nosi charakter ugrupo­
w an ia  bardziej czynnego, odpow iedzialnego za m eta­
boliczną rolę tego horm onu, jest w ięc ona „o ś r o d- 
k i e m  a k t y w n o ś c i  b i o l o g i c z n e j ”, podczas 
gdy pozostała część drobiny p ełn ić  m usi jak ąś inną  
rolę. N a tle  przytoczonych pow yżej badań nad horm o­
nem  w zrostow ym , reszta  drobiny m ogłaby być np. no­
sicielem  sw oistości gatunkow ej, jednakże dyskutow ane  
są i inne role biologiczne fragm en tów  drobiny, jak np. 
charakter ochronny, osłan iający przed sam ostraw ie-  
niem , charakter transportow y, nośny, gw arantujący do­
tarcie do odpow iedniego receptora itp.

Istn ien ie  „ o ś r o d k a  a k t y w n o ś c i  h o r m o ­
n a l n e j ” w  horm onie b ia łkow ym , a o d r ę b n e g o  
o ś r o d k a  s w o i s t o ś c i  g a t u n k o w e j  horm onu, 
nieśm ia ło  w yłan ia jące  się  z obserw acji nad horm onem  
w zrostow ym , u jaw niło  się  z całą dobitnością w  porów ­
naw czych badaniach horm onu k orow o-nadnerczow o- 
zw rotnego (ACTH), także produkow anego przez przed­
nią, guzow atą część przysadki m ózgow ej. B adania te, 
prow adzone w edług  m odelow ego w zorca insu linow ego, 
i —  jak dotąd — także tylko na n iektórych  gatunkach  
ssaków  usta liły , że horm on ten  w  każdym  przebada­
nym  gatunku składa się  z 39 am inokw asów , z których  
ogrom na w iększość w ykazuje zdecydow aną stabilność, 
nieza leżn ie  od źródła w yosob n ien ia  (1—24 oraz 34— 39). 
N aton rast część drobiny pom iędzy 25. a 33. am inokw a­
sem  łańcucha różni się sw ym  składem  am inokw aso- 
w ym  od gatunku do gatunku (tabl. VI), tę  w ięc  
ostatn ia ok o licę drobiny horm onalnej n a leży  uw ażać  
za w yznaczaiącą sw oistość gatunkow ą, an tygenow ą  
drobiny b iałkow ej ACTH. Jak k olw iek  strefa sw oistośc i 
gatunkow ej tego b iałka horm onalnego obejm uje od c i­
nek 9. am inokw asów , to jednak  dokładniejsza  analiza  
porów naw cza par gatunków  w vk azu ie , że te  różnice 
n ie  są aż tak  głębokie. I  tak A C T H  św in i i w o łu  róż­
n ią sie  odcinkiem  7-am inokw asow ym , są  to jednakże  
przew ażnie zm iany kolejn ości tych  sam ych  am inok w a­
sów . odrebne am inokw asy znajdują się jed yn ie  na po­
zycji 31, gdzie u w ołu  jest seryna, a u św in i leucyna. 
P orów nując z kolei drobiny A CTH  ow cy i w o łu  znaj­

duje się  odrębności w  odcinku 8-am inokw asow ym , 
posiadającym  pozm ienianą sekw encję przy tym  sa ­
m ym  doborze ogn iw  am inokw asow ych.

C zęść n iezm ienna drobiny 1—24 b yłaby  ośrodkiem  
aktyw ności horm onalnej, poniew aż taki fragm ent nad-

TABLICA VI

R Ó Ż N IC E  G A T U N K O W E  S K Ł A D U  A M IN O K W A S O W E G O  
D R O B IN Y  A C T H

Wół Świnia
25 kw . asparaginow y 25 kw. asparaginow y
26 g licyna 26 glicyna
27 k w .glutam inow y 27 alanina
28 alanina 28 kw. glu tam inow y
29 kw . glu tam inow y 29 kw . asparaginow y
30 kw. asparaginow y 30 glutam ina
31 seryna 31 leucyna
32 alanina 32 alanina
33 glutam ina 33 kw. glu tam inow y

Owca

25 alanina
26 glicyna
27 kw . g lu tam inow y
28 kw . asparaginow y
29 kw . asparaginow y
30 kw. glu tam inow y
31 alanina
32 seryna
33 glutam ina

Część łańcucha 25- 
w ej

-33 =  ośrodek sw oistości gatunko-

traw ionej drobiny posiada 100°/o-ową aktyw ność hor­
m onalną. Przekonano się ponadto, że odcinek skróco­
ny o 5 am inokw asów  (1— 19) zachow uje jeszcze około  
50% działania horm onalnego. W yłania się  tu w ięc  no­
wa koncepcja o istn ien iu  z kolei w  ośrodku a k ty w ­
ności b iologicznej cząstkow ego rdzenia w yznaczają­
cego k i e r u n e k  d z i a ł a n i a ,  i  części decydującej 
o s i 1 e  tego oddziaływ ania.

K ończąc na tych  w ybranych przykładach horm onów  
białkow ych , n ie  w yczerpujących  przecież zagadnienia
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i poznanych faktów , pom ijam  tu św iadom ie n iezm ier­
nie in teresujące i idące w  zasadzie po lin ii kontynu­
acji i pogłębiania dotychczasow ych rozważań, now o­
czesne i  m isterne badania nad substancjam i horm o­
nalnym i, zbudow anym i także z am inokwasów, jed­
nakże o drobinach m niejszych, w  zasadzie już nie 
białkow ych, a polipeptydow ych.

Badania ośm iopeptydow ych horm onów  powzgórza, 
daw niej zw anych horm onam i tylnego p łata przysadki 
m ózgowej oraz ich syntetycznych analogów , pozw oliły  
na dość jednoznaczne określenie roli czynnościow ej 
każdego dosłow nie am inokw asu, budującego drobinę 
hormonu i tym  badaniom  należałoby jednak pośw ięcić  
odrębne opracowanie.

LESZEK MARKIEWICZ (Kraków)

G I B E R E L I N Y

Badania nad giberelinam i zostały zapoczątkowane 
w  Japonii, gdzie problem  ten  pow stał w  zw iązku z cho­
robą ryżu zw aną „bakanae”. Na chorobę tę przejaw ia­
jącą się  w ydłużaniem  siew ek  ryżu, które z reguły giną 
lub w ykazują nienorm alny dalszy rozwój, zwrócili 
przede w szystk im  uw agę plantatorzy ryżu. Pierwsza  
praca opisująca objaw y choroby „bakanae” została  
opublikowana przez K o n i s h i  w 1828 r. Następne  
badania dotyczyły w yjaśn ien ia  jej przyczyn, w arun­
ków  rozprzestrzeniania się i sposobów  zakażania ro­
ślin, i stanow iły  przedm iot zainteresow ań fitopatolo- 
gów , m ikologów , botaników  i fizjologów .

Chorobę „bakanae” w yw ołu je grzyb Fusarium mo-  
niliforme  Sheld. G ibberel la  fu j ikuro i  (Saw.) Wr. z gru­
py L iseola. Fusarium m oniliform e  w ystępuje nie tylko  
na ryżu, ale jest szeroko rozpow szechnionym  pasoży­
tem  w ielu  roślin, szczególnie jednoliściennych, w  stre­
fie  podzw rotnikow ej (kukurydza, trzcina cukrowa, sor­
go, proso, czosnek, banan). W ystępuje także na gatun­
kach roślin  dw uliściennych dając różne objaw y choro­
bowe, np. na buraku, dyni, pomidorze, baw ełnie, rącz- 
niku, figow cu, kakaow cu. Stw ierdzono ciekaw y fakt, że 
nie w szystk ie  szczepy grzyba oznaczonego jako Fusa­
rium  m oniliform e  w ytw arzają gibereliny, a także, że 
Fusarium m onili form e  ma zdolność produkowania gi- 
berelin pasożytując na pew nych tylko gatunkach ro­
ślin. Poza tym  gatunkiem  grzyba okazały się aktyw ne, 
jeśli idzie o produkcję giberelin, pew ne szczepy Fusa­
rium  m onili form e v.  subglutinans  (Wr. Rg.) i F. m oni­
liform e v .  an thophilum  (A. Br.).

P ierw szy  opis grzyba Fusarium m oniliform e  podał 
w  1898 r. H o r i. Sugestię, że objaw  chorobowy sie­
w ek ryżu — w zm ożony w zrost pędu —  m oże być za­
leżny od substancji w ytw arzanych przez pasożytują­
cego grzyba, w yraził w  1912 r. fitopatolog S e w  a d a. 
Słuszność tej h ipotezy potw ierdził jego w spółpracow ­
nik K u r o s a w a ,  w ykazując dośw iadczalnie w  1925r. 
biologiczną aktyw ność jałow ego przesączu z hodow li 
Fusarium m oniliform e.  M łode siew ki ryżu po działaniu  
na n ie  tym  przesączem  zareagow ały w zm ożeniem  wzro­
stu w  stosunku do roślin  kontrolnych. Poniew aż nie 
doszło przy tym  do zakażenia grzybnią pasożytów, K u- 
r o s a w  a w ykazał w  ten sposób, że w łaściw ości sty­
m ulow ania w zrostu roślin  posiada nie sam grzyb, lecz 
produkty jego przem iany m aterii. D alszy postęp prac 
nad w ydzielen iem  jednorodnej substancji w zrostow ej 
należy przypisać badaczom  Seto i Shim ida.

W roku 1935 Y  a b u t a w yosobnił z przesączu ho­
dow li Fusarium m oniliform e  aktyw ną biologicznie, 
krystaliczną substancję i nazw ał ją gibereliną. Fakt

ten stał się punktem  w yjścia  dla licznych prac n au­
kowych nad now o odkrytym  czynnikiem  w zrostow ym .

Początkowo badania b yły  prow adzone w  Japonii 
pod kierunkiem  Y a b u t a  i S u m i k i ,  którzy 
w  1939 r. ogłaszają w yn ik i prac donosząc o otrzym a­
niu już 2 aktyw nych substancji i podają w arunki ho­
dow li grzyba na w iększą skalę w  w arunkach sztucz­
nych. W Europie i A m eryce podjęto ten tem at dopiero 
w  1952 r. P ierw sza placów ka europejska, badająca w ła ­
ściw ości giberelin  pow stała w  A nglii pod kierunkiem  
P. W. B r i a n przy Im perial C hem ical Industries, 
a w  Stanach Zjednoczonych przy D epartm ent of A gri- 
culture pod kierunkiem  F. S t o d o ł a .  Szerokie p er­
spektyw y badań, jakie w y łon iły  się po poznaniu w ła ­
ściw ości biologicznych giberelin, sk łoniły  w ielu  bada­
czy przede w szystkim  do opracow ania technologii pro­
cesu ferm entacji w yw oływ anej przez Fusarium m o n i­
liforme. U doskonaloną m etodę hodow li opracow uje  
w  Stanach Zjednoczonych w  1952 r. M i t c h e 1, 
w  1955 r. S t o d o ł a  i współpr., w  Japonii w  1953 r. 
K i t a m u r a ,  w  A nglii w  1954 r. C u r t i s  i C r o s s ,  
a w  1955 r. B u r r o w, B  r i a n i współpr., w  A ustralii 
w  1955 r. pracow nicy Im perial C hem ical Industries, 
w  ZSRR w  1959 r. pracow nicy AN USRR oraz pracow ­
nicy Fabryki Preparatów  M edycznych w  R ydze i K ur- 
gańsku. W P olsce prace nad produkcją giberelin  za ­
początkow ał w  1959 r. prof. dr J. S u p n i e w s k i ,  
a następnie prow adził je  Instytut A ntybiotyków  
w  W arszawie. Obecnie produkuje się gibereliny  
w  K utnow skich Zakładach Farm aceutycznych i roz­
prowadza w  preparacie pod nazwą „G ibrescol”.

R ów nocześnie z udoskonaleniem  technologii procesu  
w ytw arzania giberelin  na sztucznym  podłożu hodow li 
Fusarium moniliforme,  postępują prace z zakresu che­
m ii tych zw iązków . Na drodze chrom atograficznej do 
konuje się rozdziału produktów  przem iany m aterii 
grzyba na szereg czystych, jednorodnych zw iązków , 
bada się ich trw ałość, ustala w zory sum aryczne 
i strukturalne, opracow uje m etody analityczne pozw a­
lające na w ykrycie  naw et śladów  giberelin.

Te ostatnie badania przyczyniły się do w yjaśnienia  
zjaw iska bardzo ciekaw ego z punktu w idzenia fiz jo ­
logii roślin. Okazało się bow iem , że zw iązki typu g i­
berelin, które m ożna zaliczyć do grupy zw iązków  po­
krew nych w ieloterpenom , znaleziono także u pew nych  
bakterii, w  niektórych gatunkach m chów , porostów  
i roślin w yższych. W roślinach w yższych w ystępują  
one w  różnych organach, szczególnie w  niedojrzałych  
owocach i nasionach, jako tzw . w olne gibereliny, lub  
w  pew nych stadiach rozw ojow ych roślin , w  połączeniu

36*
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z białkam i. Pod w zględem  struktury chem icznej i w ła ­
ściw ości biologicznych substan cje te  są  identyczne lub  
podobne do giberelin  otrzym yw anych z hodow li Fusa-  
r ium  m oniliform e.

D otychczas opisano szczegółow o i podano wzory  
strukturalne dla dziew ięciu  giberelin , które oznacza  
się literą  A  z kolejn ym i cyfram i od 1 do 9. Z tych  
dziew ięciu  zw iązków  gibereliny: A i, A 2, A 3, A 4, A 7 
i A 9 zostały  w ykryte w  podłożu hodow li grzyba Fu- 
sar ium  m onili form e  jako produkty przem iany m aterii. 
G iberelinę A t znaleziono ponadto w  tkankach różnych  
gatunków  roślin  w yższych. O becność giberelin: A 5, A 6 
i  Ag stw ierdzono w  nasionach Phaseolus m ultif lorus.  
Poniżej podano w zory strukturalne w yżej w ym ien io ­
nych giberelin.

A,' R * H ,R * R -  s(jH 

A4:R s R" * H,R' =0H 

Aa‘ R  = R' = R*«OH 

A9 '■ R * R' • H

A3 • R «0H 

A7 : R a H

____

Y
\ / —» OH

— ch2
o h / Y y V - ,0H

ffl /As/ LV I M

D ane dotyczące w łaściw ości b io logicznych giberelin  
podaje bardzo obszerne p iśm iennictw o. Stw ierdzono, że 
ich aktyw ność biologiczna zależy w  dużym  stopniu  od 
struktury chem icznej i jest uw arunkow ana obecnością  
pierścienia laktonow ego; z ch w ilą  jego otw arcia dzia­
łan ie  biologiczne zanika. R ów nież grupa hydroksylow a  
w arunkuje aktyw ność giberelin .

O aktyw ności b iologicznej substancji w zrostow ych  
m ożna w nosić ze stopnia reagow ania całych roślin , ich  
poszczególnych organów  lub tkan k i roślinnej na ba­
dany zw iązek. W odniesien iu  do giberelin  w p ły w  ten  
kszta łtu je się różnie, w  zależności od użytego do badań  
testu, w skazując rów nocześnie na daleko posunięte  
zróżnicow anie w rażliw ości roślin  na ten czynnik. 
B r i a n ,  H e m i n g  i L o v e  podali następ ujące po­
rów nanie aktyw n ości poszczególnych g iberelin  w  od­
n iesien iu  do różnych testów , przy zachow aniu  k ryte­
rium  w nioskow ania P = 0,0 1 :

1. W zrost łodygi karłow atego grochu odm iany Meteor:
gibereliny:
względna
aktyw ność:

A 3>A i=A 7>A 2 =  A5 =  A8>A4>A8>A9 
100 30 10 5 1

nie  a k ty w n a

2. W zrost b laszki liściow ej karłow atej kukurydzy, ge­
notyp d i, d3, d5:
d i

g ibereliny:
względna
aktyw ność:

A i =  A 3 =  A 4 =  A 7 > A 2 =  A5 =  A 6 > A 8 == Aq 
100 10 0,3

d 3
gibereliny:
względna
aktyw ność:

A5 — A 7 =  A g >  A 3 =  A 4 > A i> A 2  =  A o>A 8  
200 100 66 10 1

d5
gibereliny:
względna
aktyw ność:

A3=A5 =  A7>A4 =  Ag>Ai=A6>A2>A8 
100 33 20 10 1

3. W zrost hipokotylu  sa łaty  odm iany A rctic King:
gibereliny:
względna
aktyw ność:

A7>A3^>A4=Ag!>Ai= A2 =  A s^A j^A g  
200 100 33 4 1

n ie  a k ty w n a

4. W zrost hipokotylu  ogórka odm iany Im proved Long  
Green i Perfection:

gibereliny:
względna
aktyw ność:

A 4 =  A 7 =  A 9 > A i = A 2 =  A 3>  A 5 “ A (j>A g  
5000 100 10 1

5. K iełkow an ie w  ciem ności nasion sałaty:

A 4 = A 7 > A 3> A i= A 5 > A 2 = A 6  =  =  Ag

W arto w spom nieć, że w  podłożu hodow li grzyba Fu-  
sar ium  m onili form e  w ykryto  zw iązki o budow ie po­
dobnej do giberelin , lecz pozbaw ione działania b iolo­
gicznego (np. kw as giberelenow y) lub posiadające w ła ­
ściw ości ham ow ania w zrostu roślin. Tak w ięc, przy  
nieznacznych różnicach w  strukturze, dużym  zm ianom  
ulega stopień  i charakter aktyw ności b iologicznej tych  
substancji.

G iberelinom  przypisuje się dużą rolę w  procesie 
w zrostu i w  stadiach rozw ojow ych roślin . W ystępow a­
nie ich w iąże się śc iśle  ze strukturą genetyczną roślin: 
form y karłow ate nie zaw ierają ich  w cale lub  tylko  
m ałe ilości. G ibereliny kierują przejściem  ze stadium  
w egetatyw nego w  generatyw ne u roślin  długiego dnia 
i roślin  w ym agających działania krytycznej dla nich  
niskiej tem peratury. R ośliny d ługiego dnia tw orzą w ię ­
cej g iberelin  w  w arunkach długiego okresu św ietlnego, 
aniżeli w  w arunkach krótkiego dnia, a ich w ysok i po­
ziom  pobudza w zrost pędu kw iatow ego. Podobnie okres 
jaryzacji u  roślin  w ym agających tego czynnika jest 
w arunkiem  tw orzenia się  giberelin  i form ow ania, dzięki 
ich obecności pędu generatyw nego.

W badaniach nad w pływ em  giberelin  na rośliny  
w yższe najw iększą rolę odegrała giberelina A 3 —  kw as 
giberelinow y. Związek ten w yw iera  działanie na rośli­
ny w yższe w  szerokich granicach stężeń, od 0,0001 do 
0,02°/o, a jego daw ki na jedną roślinę kształtują  się  
od 0,01 ng do 1800 lig. W ynik działania zależy od w ielu
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czynników , m. in. od gatunku, odm iany, a naw et geno­
typu rośliny, od jej w ieku, stadium  rozw ojowego oraz 
od całego szeregu w arunków  środow iska jak tem pera­
tura, św iatło , podłoże itp.

N ajbardziej charakterystycznym  działaniem  kwasu  
giberelinow ego jest stym ulow anie wzrostu elongacyj- 
nego roślin , w yw ołane bądź pobudzeniem  podziałów  
kom órkow ych, bądź w ydłużeniem  komórek. W ysokość 
roślin  m oże dojść pod w pływ em  kw asu giberelinow ego  
naw et do 400%> w  stosunku do roślin kontrolnych, 
a odm ianom  karłow atym  przyw raca on norm alny  
w zrost. K w as giberelinow y zastępuje u niektórych ga­
tunków  czynnik d ługiego dnia i okres jaryzacji pro­
wadząc do tw orzenia pędu generatyw nego, przy czym  
roślinom  dw uletn im  m oże skrócić okres w egetacji do 
jednego roku. Z w iązek ten m a zdolność przeryw ania  
okresu spoczynku nasion u szeregu gatunków ; może 
on przeryw ać rów nież okres spoczynku pączków, pę­
dów, m łodych drzew , krzew ów; pobudza także rozwój 
pączków  śpiących. K w as giberelinow y przyspiesza 
kw itn ien ie i  ow ocow anie u w ielu  gatunków , a poda­
w any w  okresie kw itn ien ia  lub zaraz po kw itnieniu  
m oże w yw ołać zaw iązyw anie się  ow oców  bez zapłod­
nienia —  na drodze partenokarpii.

W ydaw ać by się  m ogło, że w szystk ie  w ym ienione 
skutki działania kw asu  giberelinow ego przeniesione do 
praktyki rolniczej pow inny przynieść w ie le  korzyst­
nych rozw iązań w  produkcji. Tym czasem  zastosow anie  
praktyczne uzyskanych W yników napotyka na duże 
trudności, przede w szystk im  z pow odu dużego zróżni­
cow ania roślin  pod w zględem  reagow ania na kw as 
giberelinow y. Np. w  jednym  z dośw iadczeń, z pięciu  
badanych odm ian pom idora w  identycznych w arun­
kach d w ie zareagow ały przyspieszeniem  kw itnienia  
i ow ocow ania, u pozostałych trzech odm ian n ie  zano­
tow ano zm ian w  stosunku do roślin  kontrolnych. In­
nym  przykładem  m oże być w p ływ  kw asu giberelino­
w ego na konopie: badacze japońscy uzyskali w praw ­
dzie w ydłużen ie łodyg, jednak ich zdaniem  jakość 
w łókna pogorszyła się; do innych w yników  doszedł 
badacz radziecki Z a k o r d o n e c ,  który wraz ze

w zrostem  łodygi konopi uzyskał dłuższe i siln iejsze
włókno.

K was giberelinow y w yw ołu jąc jakąś korzystną  
zm ianę w  rozw oju roślin, np. przyspieszając k w itn ie ­
nie, bardzo często w pływ a na zakłócenie rów now agi 
pom iędzy w zrostem  części nadziem nej, którą zazw y­
czaj stym uluje, a w zrostem  korzeni, na który działa  
przew ażnie hamująco. Ponadto w pływ a on poprzez 
system  enzym atyczny na szereg procesów  fizjo logicz­
nych roślin, a pośrednio na gospodarkę w odną rośliny, 
na w zajem ny stosunek procesów  oddychania i fo to ­
syntezy, na odkładanie w ęglow odanów , białek i innych  
związków. Odbija się to często na ciężarze św ieżych  
części rośliny i na suchej m asie oraz na ich w artości 
odżywczej lub przem ysłow ej. Np. kw as giberelinow y  
zastosow any na łąkach, zw iększając w  pew nych przy­
padkach ilość pokosów  d dając ogólny w zrost suchej 
m asy roślin, w płynął rów nocześnie na obniżenie ca łko­
witej ilości b iałka w  globalnym  zbiorze, w  stosunku do 
kontroli. W odniesieniu do chm ielu, w g badaczy  
australijskich, kw as g iberelinow y przyniósł w raz ze 
wzrostem zbioru szyszek zw iększenie ilości zaw artych  
w  nich żyw ic; angielscy zaś autorzy podają, że w praw ­
dzie uzyskali w iększą liczbę szyszek, ale w  w ysokim  
stopniu zm niejszył się procent żyw ic.

Przytoczone przykłady w ybrano celow o, aby u w y ­
puklić daleko posuniętą specyfikę działania giberelin  
oraz zw rócić uwagę, jak w n ik liw ie  należy oceniać w y ­
niki działania kw asu giberelinow ego, aby uchronić się  
przed zbyt pochopnym  przenoszeniem  pew nych w n io ­
sków  do praktyki.

Jakkolw iek  dotychczasow e badania nad g iberelina-  
m i w niosły jeszcze n iew iele  korzyści do praktyki, w y ­
daje się słuszne prow adzenie dalszych prac w  tym  
zakresie, poniew aż pew ne w łaściw ości tych  substancji 
są istotne dla organizm u roślinnego. G ibereliny są ty l­
ko jednym  z licznych ogniw  skom plikow anego łań cu ­
cha przemian biochem icznych w  roślinie i tylko w  opar­
ciu o gruntow ną znajom ość tych procesów, w  których  
odgryw ają rolę, można będzie św iadom ie k ierow ać cy ­
klem  rozw ojow ym  i w zrostem  roślin.

ANDRZEJ MARKS (WARSZAWA)

N IE B E Z PIE C Z E Ń ST W A  RA D IA CY JN E 
W  CZASIE L O T U  NA KSIĘŻYC 

(Z materiałów XV Kongresu Astronautycznego)

W dniach od 7 do 12 w rześnia  ub. r. obradował 
w  W arszaw ie, w  P ałacu  K ultury i N auki Jubileuszo­
w y X V  K ongres M iędzynarodow ej Federacji A stronau- 
tycznej. Jednym  z głów nych tem atów  było zagadnienie  
zw iązane z  lotem  człow ieka na Księżyc.

W ch w ili obecnej są już dobrze opracowane teore­
tyczne i techniczne założenia takiej w ypraw y i podjęte 
już zostały  prace w  kierunku jej zrealizow ania. Rów ­
nocześnie jednak n ie w  pełn i jeszcze zostały zbadane 
i rozw iązane problem y natury m edycznej, jakie w y ­
prawa ludzi na K siężyc będzie nastręczać.

Bardzo ciekaw y referat na tem at radiacyjnych n ie­
bezp ieczeństw  w  czasie lotu na K siężyc przedstawił

na K ongresie W arszaw skim  zespół uczonych radziec­
kich.

W zasadzie w yróżnić należy trzy podstaw ow e gru­
py n iebezpiecznych prom ieniow ań jonizujących, z ja ­
k im i kosm onauci zetkną się  w  czasie lotu na K siężyc. 
Stanow ić je będą: prom ieniow anie kosm iczne (pow ­
szechnie obecnie nazyw ane galaktycznym ), prom ien io­
w anie w  w okółziem skich strefach radiacji i prom ienio­
w an ie pow stające w  czasie intensyw nych rozbłysków  
chrom osferycznych na Słońcu.

Prom ieniow anie kosm iczne sk łada się  w  85°/o z pro­
tonów, w  13— 140/0 z cząstek  alfa i w  1—2°/o z cięższych  
jąder, a także z bardzo m ałej ilości elektronów  i kw an­
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tów  prom ieniow ania gam m a. C ząstki prom ieniow ania  
kosm icznego odznaczają się olbrzym im i energiam i w y ­
noszącym i 107— 1018 eV, a w ięc  i  bardzo w ie lk ą  prze­
n ik liw ością . Na szczęście jed n ak  ich  strum ień  jest  
bardzo m ały  i n ie  przekracza 5 cząstek na 1 cm 2 
i 1 sek, co odpow iada dobow ej daw ce prom ien iow ania  
rów nej 0,27 ber (daw ka śm iertelna  w yn osi 300 ber  
jednorazow o lub w  krótkim  o k resie  czasu). Ze w zg lę ­
du przy tym  na w ie lk ą  przen ik liw ość prom ieniow ania  
kosm icznego ściany kabiny statku  kosm icznego n ie  
w yw ierają  praktycznie żadnego w p ływ u  na zm niej­
szen ie w ie lk ości daw ki prom ien iow ania  w ew n ątrz k a ­
biny.

D ługotrw ałe w ok ółz iem sk ie  lo ty  satelitarne kosm o­
nautów  radzieckich w yk aza ły , że przeciętna dobow a  
daw ka prom ien iow ania jon izującego jaką w ch łan ia ły  
ich cia ła  n ie  przekraczała 0,15 ber. B y ła  ona m n iej­
sza od poprzednio podanej d latego, że  lo ty  te odby­
w a ły  się w  dolnych w arstw ach  m agnetosfery  naszej 
planety , a naw et jeszcze w  obrębie rozrzedzonych  
w arstw  ziem skiej atm osfery, k tóre w  pew nym  stop ­
n iu  osłab iają  in tensyw ność p ierw otnego  prom ien iow a­
nia kosm icznego.

P oniew aż p ierw sze lo ty  lu d zi na K siężyc n ie  będą  
trwać dłużej niż tydzień , w ięc  liczyć  s ię  n a leży  z tym , 
że w  ow ym  okresie  czasu organizm y selenonautów  
w chłoną daw kę prom ien iow ania  kosm icznego n ie  w ię k ­
szą niż 2 ber, co stanow i co praw da 7 do 16 razy w ięk ­
szą daw kę n iż ta, która jest przyjm ow ana za dopusz­
czalną w  laboratoriach jądrow ych. R ów nocześn ie jed ­
nak w  praktyce n ie  w yw iera  jeszcze dostrzegalnego  
szkodliw ego w p ływ u , a za led w ie  je s t dostrzegalna  
w  ogóle.

Inny charakter ma prom ien iow an ie w ystępu jące  
w  w ok ółziem sk ich  strefach  radiacji. W w ew n ętrznej 
strefie  stanow ią je  g łów n ie  protony, przy czym  stru­
m ień ich jest bardzo duży, gdyż sięga  10 5 cząstek  na 
1 cm 2/ l  sekundę. E nergia tych  protonów  sięga  4 . 107 
eV. W w ew nętrznej strefie  rad iacji w ystęp u ją  także  
elektrony, przy czym  strum ień ich jest jeszcze w ię k ­
szy, gdyż przekracza naw et 10 8 cząstek o energii w ię k ­
szej od 2 . 105 eV 1 cm 2 i 1 sek . Jak w id ać jednak, 
energia  cząstek  prom ien iow ania w ystępujących  
w  w ew nętrznej strefie  rad iacji jest znacznie m niejsza  
niż energia cząstek prom ien iow ania kosm icznego. Przy  
rozpatryw aniu w p ływ u  prom ien iow an ia  w  w ok ó łz iem ­
sk ich  strefach  radiacji uw zględn ia  się  w ięc  istn ien ie  
ścian kabiny kosm icznej, przy czym  zakłada się  zw yk ­
le, że na  1 cm 2 ściany kabiny przypada 1 G m ateriału , 
co odpow iada ściance duralum in iow ej o grubości 
m niej w ięcej 3,5 m m . D obow a daw ka prom ien iow a­
nia pod taką osłoną w yn osić  będzie  d la protonów  
około 120  ber.

P oniew aż jednak grubość w ew nętrznej strefy  ra­
diacji w yn osi ty lko  około 4000— 5000 km , w ięc  czas 
przelotu  poprzez n ią  w  czasie lo tu  na K siężyc n ie  b ę ­
dzie przekraczać 15 m in, czy li daw ka prom ien iow a­
nia  protonow ego w e  w nętrzu  k ab in y  kosm icznej w y ­
nosić będzie 1,25 ber (ty le sam o w  czasie powrotu). 
Jeżeli chodzi o e lektrony z w ew n ętrzn ej s tre fy  ra­
d iacji to będą one ca łk ow icie  zatrzym yw ane przez 
ściany kabiny. R ów nocześnie jed nak  pow staw ać przy  
tym  będzie prom ien iow anie ren tgenow sk ie, którego  
daw ka całkow ita  w  czasie jed nego  przelotu  poprzez 
w ew n ętrzną  strefę radiacji w yn osić  będzie 0,025 rad, 
co m oże być pom inięte.

Z ew nętrzna strefa  radiacji utw orzona jest g łów n ie

z elektronów , których strum ień w ynosi około 10 8 czą­
stek  na 1  cm 2 i 1  sekundę, a energia 4 . 1 0 5— 4  . 1 0 7  eV, 
przy czym  rozciągłość strefy  jest tak duża, że przelot 
poprzez nią trw ać będzie około 2  godziny. Również  
i tu elektrony będą oczyw iście, tak jak  w  strefie  w e ­
w nętrznej, zatrzym yw ane przez ściany kabiny, przy 
czym  generow ane będzie w  trakcie tego prom ienio­
w an ie rentgenow skie. Jego daw ka dla jednorazow ego  
przelotu poprzez zew nętrzną strefę  radiacji w ynosić  
będzie w e  w nętrzu  kabiny 0 , 2 - H ) , 3  rad, co także może 
być pom inięte.

L ecąc na K siężyc i pow racając z n iego kosm onauci 
w chłoną w ięc  w  w okółziem skich  strefach radiacji su ­
m aryczną daw kę prom ieniow ania rów ną 2 ,5-=-3,5 ber, 
a łączn ie z daw ką prom ieniow ania kosm icznego w  cza­
sie takiego lotu  co najw yżej 5 , 5  ber, co znajduje się  
całkow icie  w  granicach m ożliw ych do bezpiecznego  
przyjęcia. Jed yn ie  w  przypadku aw aryjnego powrotu  
na Z iem ię, k ied y  pow rotny przelot poprzez strefy  ra­
d iacji trw ałby znacznie dłużej, daw ka prom ien iow a­
nia w ew nątrz kabiny m ogłaby w zrosnąć o około 20 ber, 
co nadal jest jednak m ożliw e do przyjęcia.

N iestety , n ie m ożna jednak tego sam ego pow ie­
dzieć o prom ieniow aniu  pow stającym  w  czasie szcze­
góln ie  siln ych  rozb łysków  chrom osferycznych na S łoń ­
cu, gdyż pow stają w ów czas strum ienie w ysokoen er­
getycznych  protonów , przy czym  em isja  protonów  ze 
Słońca m oże trw ać k ilkadziesiąt godzin (z m alejącą  
jednak intensyw nością). E nergia tych protonów  może 
przy tym  sięgać naw et 1 0 10 eV. Na szczęście takie bar­
dzo s iln e  rozbłyski zdarzają się  nie częściej n iż co 
4 - f - 5  lat. Jednak w  w ypadku w ystąp ien ia  takiego roz­
b łysku, aby zm niejszyć sum aryczną daw kę prom ie­
n iow ania  w e w nętrzu kabiny kosm icznej do 100 ber, 
na 1 cm 2 pow ierzchni ściany kabiny m usi przypadać 
1 5  G m ateriału, co odpow iada ścianie duralum iniow ej 
o grubości aż 5 4  mm. N ależy tutaj zw rócić przy tym  
uw agę, że daw ka 100 ber, aczkolw iek n ie  śm iertelna, 
pow oduje jednak chorobę, toteż w  w arunkach lotu  
kosm icznego n ie  m ożna jej przyjm ow ać jako granicz­
n ie dopuszczalną, a aby ją zm niejszyć do 2 5  ber, 
które m ożna uznać za w artość m ożliw ą do przyjęcia, 
grubość ścian kabiny m usiałaby być jeszcze podw o­
jona.

N a szczęście praw dopodobieństw o w ystąp ien ia  tak 
gw ałtow nego rozbłysku słonecznego w  czasie tygod ­
n iow ego lotu kosm icznego w yn osi ty lk o  0 , 4 « / o .  Dla 
rozb łysków  słabszych (ale także n iebezpiecznych dla 
istot żyw ych), dla których duralum iniow e ściany ka­
biny o grubości już 7  m m  zm niejszałyby sum aryczną  
daw kę prom ieniow ania w e w nętrzu  kabiny do 100 ber, 
a o grubości 1 0  mm do 2 5  ber, praw dopodobieństw o  
to jest jednak znacznie w ięk sze  i sięga 6%>. W ogóle  
praw dopodobieństw o w ystąp ien ia  niebezpiecznego roz­
b łysku na Słońcu w  czasie tygodniow ego lotu kosm icz­
nego w yn osi aż 1 6 ° / o ,  jednak przed takim  rozbłyskiem  
chronić już będą ściany kabiny o grubości norm alnie  
przyjm ow anej jako n iezbędna ze w zględ ów  konstruk­
cyjnych.

Jak w idać, n iebezpieczeństw o ze strony rozbłysków  
słonecznych je s t bardzo pow ażne. Co praw da istn ieje  
m ożliw ość przew idyw ania  w ystępow an ia  rozbłysków  
na pod staw ie  odpow iednich  obserw acji astronom icz­
nych, jednak m ożliw e są  ty lko  2 - 5 - 3  dobow e prognozy  
z praw dopodobieństw em  tylko 7 5 % > .  Na szczęście, 
w  czasie m inim alnej aktyw ności słonecznej rozbłyski 
nie w ystępują . O kresy takie w ystęp ują  jednak rzadko,
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gdyż średnio co 1 1 ,2  la t i trwają tylko po kilka m ie­
sięcy.

P rzedstaw ione tu taj w  skrócie zasadnicze fakty po­
dane w  tej interesującej pracy uczonych radzieckich  
stanow ią kolejny przejaw  znam iennego dla nich kom ­
pleksow ego i n iezw yk le  w n ik liw ego  badania czynni­
ków  m ających znaczenie dla bezpieczeństw a kosm o­
nautów , przy czym uderza rozszerzenie obszaru prze­
strzeni objętego tym i badaniam i, gdyż najpierw  obej­
m ow ały one bezpośrednie sąsiedztw o Ziemi, od dłuż­
szego czasu obejm ują już obszar egzosfery w okół na­
szej planety, a obecnie zaczynają sięgać aż do K się­
życa.

W zestaw ien iu  7. w ypow iedziam i kosm onautów  ra­
dzieckich i w ypow iedzią  prof. L. S i e d o w a  na War­
szaw skim  K ongresie A stronautycznym  św iadczy to 
o tym , że rów nież w  Związku Radzieckim  planow ana  
jest obecnie załogow a w ypraw a na Księżyc.

J£k w iadom o, taka ekspedycja am erykańska ma

odbyć się w  1970 r. W ówczas przypadać jednak będzie  
m aksim um  aktyw ności słonecznej, toteż n ie  będzie to 
dogodny okres dla jej zrealizow ania. Jak się  w ydaje, 
jedyne racjonalne i zapew niające zadaw alające bez­
pieczeństw o ekranow anie w nętrza kabiny przed n ie ­
bezpiecznym i prom ieniow aniam i pochodzącym i ze 
Słońca może w ów czas stanow ić ty lko rozm ieszczenie  
na w ew nętrznych ścianach kabiny kosm icznej zasob­
n ików  z różnorodnym  w yposażeniem  i zaopatrzeniem  
tak, aby na 1 cm 2 pow ierzchni ścian kabiny kosm icz­
nej przypadało przynajm niej po k ilkanaście gram ów  
m aterii. Na razie jednak w  pracach uczonych am ery­
kańskich n ie  w idać przejaw ów  w iększego zaintereso­
w ania tym  problem em , aczkolw iek  i wśród nich spo­
radycznie pojaw iają się w ypow iedzi, że niebezpieczne  
prom ieniow ania pow stające w  czasie silnych  rozbły­
sków  słonecznych mogą stanow ić bardzo pow ażne za ­
grożenie dla załogow ych w ypraw  na K siężyc.

ZDZISŁAW  CMOLUCH (Lublin)

R E Z E R W A T  T O R FO W IS K O W Y  KOLO JE Z IO R A  CZARNEGO 
U L E G Ł  SPA L EN IU

Na pojezierzu Łęczyńsko-W łodawskim w  woj. 
lubelskim  w ystępuje szereg torfowisk. Jednym  
z najpiękniej w ykształconych jest rezerw at to r­
fowiska wysokiego o charakterze kontynental­
nym , położony w bliskim  sąsiedztw ie jeziora 
Czarnego koło Sosnowicy w powiecie parczew ­
skim  (ryc. 1, 2). Torfowisko to, jak  zresztą i in­
ne, rozmieszczone w kom pleksach jezior, w y­
tw orzyło się w  w yniku długotrw ałych proce­
sów zatorfiania części jeziora. Podłoże glebowe 
torfow iska jest piaskowe, a wody zalegające 
niższe partie  to rfu  są m iękkie i zakwaszone na 
skutek obecności kwasów próchnicznych w y­
tw arzających się podczas powolnego rozkładu 
torfowców. R ezerw at ten  utw orzony został 
w  1959 roku  w  pobliżu południowego brzegu 
jeziora Czarnego i obejm uje obszar 46 ha.

Na torfow isku tym  rośnie skarłow aciały (do 
10 m  wysokości) rzadki las sosnowy z dużym  
udziałem  brzozy brodaw kow atej i nielicznie 
w ystępującej brzozy omszonej.

Pow ierzchnia torfow iska zróżnicowana jest 
bardzo w yraźnie na kępki i dolinki (plansza 
IV|). Zbiorowiska kępkowe porasta kilkanaś­
cie gatunków  torfowców i roślin kwiatowych. 
N ajw iększy udział m ają m chy-torfowce, jak 
Sphagnum  magellanicum, Sph. palustre  i Sph. 
rubellum . Z roślin  kw iatow ych na kępkach ro ­
śnie bardzo licznie w ełnianka pochwowa (Erio- 
phorum  vaginatum ), a nielicznie borówka ba­
gienna (Vaccinium  uliginosum), żuraw ina błot­
na (Oxycoccus ąuadripetalus), bagno zwyczaj­
ne (Ledum  palustre), modrzewnica zwyczajna 
(Andromeda polijolia) i inne.

Zbiorowiska dolinkowe zbudowane są głów­
n ie z torfowców. Rośnie tu  przede wszystkim  
Sphagnum  apiculatum  w ystępujący w  okresie

Ryc. 1. P lan sytuacyjny jezior L ibiszow skich

podtapiania dolinek i Sph. cuspidatum  rosnący 
stale lub w  długo podtapianych dolinkach.

Na brzegu torfow iska w ystępuje licznie w ą- 
k ro ta  zw yczajna (H ydrocotyle vulgaris). Ze 
względu na  swe rozm ieszczenie geograficzne 
należy do elem entu atlantyckiego i jest rzadko 
spotykana w naszej florze.

(/(jBiafecW e

Czarne
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We w rześniu 1964 roku  rezerw at uległ p ra ­
wie całkow item u spaleniu (około 76% pow ierz­
chni). Pożar został w zniecony przez dzieci p a ­
sące bydło. W alka z pożarem  była u trudniona, 
ponieważ ogień objął głębsze w arstw y  torfow i­
ska, w  k tó rych  po bardzo suchym  okresie le t­
nim  poziom wód gruntow ych znacznie się obni­
żył. U legły spaleniu  m chy-torfow ce p rzecię t­
nie do 1 m  głębokości, jak  również korzenie 
drzew  porastających torfow isko. W wyższych

Ryc. 2. Jezioro Czarne (typ eu troficzn y  dystrofizu- 
jący) koło Sosnow icy, pow . Parczew . Fot. Z. C m oluch

partiach  torfow iska pożar dochodził do 2 m 
głębokości. Na skutek tego znaczna część drze­
w ostanu uległa pow aleniu. Zostało więc znisz­
czone torfowisko, na k tó rym  zachow ane było 
n a tu ra lne  bogactwo złóż torfow ych i różnorod­
ność osobliwych gatunków  roślinnych  i zwie­
rzęcych.

W iadome jest bowiem, że w iele gatunków  
roślin  o rozm ieszczeniu północnym , jak  np.: 
w ierzba lapońska (Salix lapponum ) o p ięknych 
srebrzystych  liściach (ryc. 3), w ierzba borów ko- 
listna (Salix m yrtilloides), cham edafna północ­
na (Chamaedaphne calyculata), i inne u trzym a­
ły się  głównie na  torfow iskach.

Z osobliwości faunistycznych w ykry tych  na 
torfow iskach Lubelszczyzny należałoby w ym ie­
nić m rów ki torfow iskow e tzw . tyrfobionty , k tó ­
re są form am i relik tow ym i w  naszej faunie. 
Na przykład Formica uralensis Ruzsky, F. for- 
sslundi straw ińskii P ę ta ł należą do gatunków  
reliktow ych, k tó re  obecnie zam ieszkują te ren y  
torfow iskow e północnej i północno-wschodniej 
Eurazji.

Obok w artości florystycznych i faunistycz­
nych torfow iska m ają  duże znaczenie naukow e 
przy  usta lan iu  (na podstaw ie analizy  pyłkow ej) 
przeszłości naszych lasów, zm ian klim atycz­
nych, jakie odbyw ały się w  naszym  regionie 
geograficznym  w  okresie lodowcowym  aż po 
dzisiejsze czasy.

Stw ierdzonym  fak tem  jes t również to, że 
zniszczenie pokładów  torfow ych przez spale­
nie, in tensyw ną eksploatację, sztuczne odwod­
nienie, pow oduje zakłócenia w  złożonych pro­

cesach biologicznych torfow iska, a także ma 
ogromnie n iekorzystny w pływ  na  układ stosun­
ków klim atyczno-ekologicznych, co sprowadza 
ujem ne konsekw encje w rolnictw ie. Torfowiska 
bowiem spełniają podstaw ową rolę w kształto­
w aniu w arunków  hydrologicznych. W iążą one 
duże ilości wody i spełniają w  te n  sposób rolę 
zbiorników  retencyjnych, a jednocześnie zapo­
biegają erozji. M agazynując wodę, oddają ją 
podczas depresji hydrologicznej, przyczyniając 
się w  ten  sposób do złagodzenia dużych różnic 
w odnych na  terenach przyległych. W pływ to r­
fowiska na stosunki wodne objaw ia się także 
w postaci mgieł, k tó re  w ystępują nad tym i te ­
renam i. Proces parow ania powierzchni to rfo ­
wiska jest bardzo intensyw ny, w skutek tego 
przechodzące m asy pow ietrza w ysycają się pa­
rą  wodną i w yw ierają korzystny w pływ  na w e­
getację roślinną terenów  sąsiednich.

Ryc. 3. W ierzba lapońska (Salix  lapponum),  gatunek  
borealny, re lik t epoki lodow ej, na torfow isku przej­

ściow ym  koło jeziora B iałego. Fot. Z. Cmoluch

W artości torfow isk nie można zawęzić tylko 
do regu lacji bilansu wodnego. Torfowiska m ają 
bardzo duże znaczenie gospodarcze. Torf w yko­
rzystyw any  jest jako środek opałowy, jako su ­
rowiec do otrzym yw ania papieru, gazu torfo­
wego, leków (np. horm on ru jopędny typu  fol- 
likuliny), borow iny leczniczej, substancji w o­
skowych, alkoholu metylowego, barw ników , 
kw asu octowego, fenolu, krezolu, m ateriałów  
budow lanych i cennych nawozów stosowanych



w rolnictw ie p rzy  upraw ach roślin technicz­
nych. Nawozy torfow e obok zasadniczych sub­
stancji białkowych, błonnika, soli m ineralnych 
posiadają także pewne ilości m ikroelementów 
niezbędnych do prawidłowego w zrostu roślin. 
Są to między innym i tak ie  pierwiastki, jak 
brom, jod, fluor, ty tan , nikiel, kobalt i inne.

W yżej wspom niane przykłady dają  ogólne 
wyobrażenie o szerokim  znaczeniu torfu  i to r­
fowca w  gospodarce narodow ej. Torfowiska 
więc jako n a tu ra lne  bogactwo przyrody i oso­
bliwe zaplecze d la  rolnictw a należy bezwzględ­
nie ochraniać i m ądrze eksploatować.

Różnorodna, a często niekorzystna działal­
ność człowieka , jak  na przykład intensywne 
odwadnianie, szeroko zakrojona eksploatacja 
to rfu  na opał i inne cele, a szczególnie wznie­
canie pożarów, ma niew ątpliw ie ujem ny i n ie­

odw racalny w pływ  na natu ra lne  zjaw iska bio­
logiczne w ystępujące na torfowiskach. Z jaw iska 
biologiczne z reguły  m ają  złożoną naturę, a więc 
zachodzą tu  różne procesy fizyko-chem iczne 
i biotyczne uzależnione od czynników ekolo­
gicznych, dlatego też każdą działalność czło­
wieka w naturalnych  zespołach torfowiskowych 
należy uprzednio w ielostronnie przebadać.

Zniszczenie bardzo interesującego rezerw atu  
torfowiskowego jest w ielką s tra tą , bowiem  re ­
zerw at ten  m iał duże w artości naukow e i n au ­
kowo-dydaktyczne d la  Ośrodka U niw ersytec­
kiego w Lublinie.

Dla władz leśnych i adm inistracyjnych jest 
to jeszcze jeden fakt, aby bardziej zaostrzyły 
sankcje karne  za nie przestrzeganie obowiązu­
jących przepisów na terenach  leśnych.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Homo habilis — sporne odkrycie 
z Tanganiki

W r. 1961 zasygnalizow ał L. S. B. L e a k e y  od­
krycie szczątków  określonych przez niego jako „prae-  
Zin jan thropus” w  w ąw ozie 01duvai w  Tangatiice. 
B yła to fragm entaryczna żuchw a i ułam ek kości c ie­
m ieniow ej m łodego osobnika. M orfologia uzębienia  
odbiegała od dotąd znanych form  australopitekoidal- 
nych, kość ciem ien iow a zdaw ała się naw et zbliżać do 
Homo sapiens.  O dkryw ca przyw iązyw ał w ie lk ie  zna­
czenie do tego znaleziska interpretując je jako w aż­
n iejsze dla rodow odu człow ieka niż poprzednio przez 
niego odkryty rodzaj Zinjanthropus  (wg R o b i n ­
s o n a  1962 =  Paranthropus).  W obec fragm entarycz­
ności znaleziska, które jako form a m łodociana nasu­
w ało zresztą duże trudności w  badaniach porów naw ­
czych, zachow ał L e a k e y  początkow o ostrożność 
w  w yciągan iu  daleko idących w niosków . N azw a prae- 
Zin jan thropus  m iała jednak oznaczać, że znalezisko  
należy uznać za geologiczn ie starsze od dotąd opisy­
w anych A ustralopithecinae,  do których n a leży  m iędzy  
innym i też rodzaj Zinjanthropus.

Rok 1964 przyn iósł dalsze odkrycia na różnych sta­
now iskach w  w ąw ozie  O lduyai. Obejm ują one dość 
duże fragm enty czaszki z żuchw ą, ponadto ułam ki 
kości czołow ej i szczęki prawdopodobnie trzech osob­
ników . L e a k e y ,  P.  V.  T o b i a s  i I. R.  N a p i e r  
dokonali analizy  m orfologicznej szczątków  i wraz 
z poprzednio opisanym  prae-Z in jan thropus  w łączyli 
je do rodzaju H om o  w yodrębniając now y gatunek ko­
palny H. habilis .  P ow oływ ali się zarazem na tow a­
rzyszące ślady prakultury kam iennej typu tzw . pebble  
culture  (kultury okrągłych kam yczków ). W iek geolo­
giczny form y H. habilis  określono na Villefranchien,  
czyli na przełom  p liocenu i p lejstocenu. N ie w szyst­
kie jednak szczątki leżały  na jednym  poziom ie, p ierw ­
sze znalezisko z 1961 r. było starsze, odkrycie z 1964 r. 
pochodzi z w yższego poziom u i jest geologicznie m łod­
sze. Badania m etodam i izotopow ym i potw ierdziły  te 
przypuszczenia. R ów nocześnie okazało się, że naw et 
najstarsze szczątki H. habilis  n ie  są bynajm niej geo­
logiczn ie daw niejsze od rodzaju Zinjanthropus,  jak 
to sugerow ał L e a k e y  w  1961 r. Nazwa prae-Z in j-  
anthropus  była w ięc  niesłuszna.

D iagnoza L e a k e y a  i w spółautorów  dotycząca  
now ego gatunku kopalnego H. habilis  jest kontro­
w ersyjna i budzi liczne zastrzeżenia. W edług foto­
grafii opublikow anej w  N aturę  (nr 4927) kontur

czaszki od strony potylicznej w ydaje się być dość 
dobrze w ysk lep iony  i lekko elipsoidalny, co nasuw a  
porównania z czaszkam i neandertalskim i. Jest to jed ­
nak podobieństw o złudne, poniew aż na okazie brak  
tych części ścian bocznych, na których m ierzy się  
szerokość czaszki. Jeśli uzupełnić brakujące części, 
zgodnie z m orfologią kości ciem ieniow ej p ierw szego  
znaleziska zanalizow anej przez T o b i a s a, okazuje  
się, że czaszka H. habilis  m iała kontur „nam iotu”, 
czyli że najw iększa jej szerokość leżała nisko, tak  
jak na czaszkach szym pansich. O ceniając w ięc  w y ­
gląd czaszki H. habilis  od strony potylicznej nie m oż­
na jej przypisyw ać charakteru „sapiensow ego”, po­
niew aż naw iązuje ona raczej do Pongidae. M ożna ją 
porównać jedynie z czaszkam i P ith ecan th ropu s, 
u których podobne cechy w ystępują w  m niejszym  
lub w iększym  nasileniu. Obie żuchw y H. habilis  róż­
nią się cokolw iek  m iędzy sobą. C echam i w spólnym i 
są stosunkow o m asyw ne k ły  i siekacze, różnice za­
znaczają s ię  w  lukach zębow ych i w  układzie trzonu 
żuchw y. Na pierw szym  znalezisku n ie w idzim y para­
bolicznego luku zębow ego charakterystycznego dla 
człow iekow atych. Prostolin ijny układ szeregów  zę­
bów  od k łów  do zębów  trzonow ych przypom ina ra­
czej m ałpy człekokształtne niż człow ieka. W żuchw ie  
geologicznie m łodszej układ jest bardziej „ludzki”. 
Można by obie form y interpretow ać jako etapy ew o ­
lucyjne od form y odznaczającej się jeszcze w ielom a  
cecham i m ałpim i do form y bardziej zaaw ansow anej 
i zbliżonej do człow ieka. Taka interpretacja podw a­
żałaby jednak diagnozę L e a k e y a  i w spółautorów  
w łączających w szystk ie  znaleziska do jednego ga­
tunku. N ależałoby w obec tego w yróżnić co najm niej 
dwa gatunki kopalne. P ojem ność czaszki w y liczy ł 
T o b i a s  metodą korelacji na około 680 cm3. Jest to 
w ięcej niż w yn osi średnio pojem ność czaszek rodzaju  
Australopithecus.  T o b i a s  sądzi na tej podstaw ie, 
że odkryta przez L e a k e y a  istota jest pośrednia  
m iędzy rodzajam i A ustra lop ithecus  a Pithecanthropus  
(czyli Homo erectus  w edług dzisiejszej term inologii), 
a w ięc reprezentuje niejako pierw szy etap u człow ie­
czenia.

W zw iązku z tym  ujęciem  warto przypom nieć n ie ­
dawną dyskusję dotyczącą rodzaju Telanthropus.  
Forma ta po raz pierw szy została opisana w  1949 r. 
przez B r o o m a  i R o b i n s o n a  w  Transw alu. 
W 1953 r., już po śm ierci B r o o m a ,  odkrył R o b i n ­
s o n  szczątki dalszych p ięciu  osobników  reprezento­
wanych przez w iększe fragm enty. Po przeprow adze­
niu szczegółow ej analizy m orfologicznej uznał R o- 
b i n s o n, że  jest to form a pośrednia m iędzy dw u­

37
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nożnym i m ałpam i step ow ym i a praczłow iekiem . K on­
frontacja opisu szczątków  T elan th ropu s  z now o od­
krytym i znaleziskam i H. h abil is  nasuw a przypuszcze­
nie, że  jest to ten sam  krąg form . W takim  jednak  
razie nazw a H. habil is  m usia łaby  w obec priorytetu  
nazw y T elan thropu s  ustąpić. E tym ologiczn ie nazw a  
T elan th ropu s  w yw odzi się od w yrazów  „te leos  an-  
th rop os”, co oznacza „gotow ego cz łow iek a”.

W edług L e a k e y a  prym ityw na kultura p eb b le -  
cu lture  tow arzyszy w szystk im  szczątkom  H. habil is .  
T akie sam e okazy z grubsza obtłuczonych  pranarzędzi 
tow arzyszy ły  w  T ransw alu  szczątkom  T elan thropus,  
podczas gdy nigdy n ie  spotykano ich  w raz ze zn ale­
ziskam i A ustra lop i thecinae.  T akże ten w zgląd  prze­
m aw ia  za łączen iem  znalezisk  z T anganiki w  jeden  
krąg form  z daw niej odkrytym i form am i T e la n ­
thropus.

N ow e odkrycia afryk ań sk ie  w y su n ę ły  zn ow u na  
pierw szy p lan  zagadnienie praojczyzny cz łow iekow a-  
tych  i obudziły  ożyw ion e d ysk u sje  w e  w szystk ich  
placów kach naukow ych  zajm ujących  się  paleoan tro-  
pologią.

W. S t ę ś l i c k a

Rezerwaty przyrody utworzone 
w 1964 roku

W roku 1964 M inister L eśn ictw a  i P rzem ysłu  
D rzew nego w yd a ł ogółem  12 zarządzeń w  spraw ie  
utw orzenia rezerw atów  przyrody. Ochroną objęto  w y ­
m ien ione niżej obiekty. W w ojew ód ztw ie  w arszaw ­
skim : R udka Sanatoryjna —  la s m ieszany z udziałem  
jodły na północno-w schodniej gran icy  jej naturalnego  
zasięgu , pow ierzchnia  125,64 ha, m iejscow ość M rozy, 
p ow iat M ińsk M azow iecki; Przekop —  fragm ent lasu  
naturalnego, charakterystycznego dla okolic nadbu- 
źańskich , pow . 21,08 ha, m iejscow ość  K orczew , pow. 
Ł osica; D ziektarzew o —  las pochodzenia naturalnego  
o dużych w alorach  krajobrazow ych, rosnący na skar­
p ie  rzeki W kry, pow . 5,35 ha, m iejscow ość D ziek ta­
rzew o, pow . P łońsk; Z w ierzyn iec —  bór m ieszany  
św ieży , naturalnego pochodzenia, charakterystyczny  
dla dawnej Puszczy K urpiow skiej, pow. 40,42 ha, m iej­
scow ość Łazy, pow. M aków; C zarnia —  fragm ent boru 
św ieżego, naturalnego pochodzenia, charakterystycz­
nego dla daw nej Puszczy K urpiow skiej, pow . 88,72 ha, 
m iejscow ość M yszyniec, pow . O strołęka; S u row e —  
resztka daw nej P uszczy M yszynieck iej, fragm ent boru  
św ierkow o-sosnow effo , pow . 4,57 ha, m iejscow ość  
C zarnia, pow . O strołęka.

W  w ojew ództw ie szczecińskim : R adęcin —  frag ­
m ent p ierw otnej puszczy bukow o-dębow ej nad D ra­
w ą, pow . 46,34 ha, N adleśn ictw o W ygon, pow . Cho­
szczno; Łasko —  duża k olon ia  lęgow a czap li siw ej 
oraz innych ptaków , rzadko spotykanych , 19 ha, Ndl. 
W ygon, pow . Choszczno.

T rzy dalsze zarządzenia M inistra L eśn ictw a i P rze­
m ysłu  D rzew nego dotyczą ochrony następujących  
obiektów : obszaru o pow ierzchni 190.17 ha p. n. Ostoja  
bobrów  B artosze, przeznaczonego d’a ochrony bobra, 
(N adleśnictw o i p ow iat Ełk, w o iew . b iałostockie); sta ­
now iska rzadkieeo gatunku goździka sin eso  (D ianthus  
caesitus)  w  G rzybnie, osiągającego tam  północną gra­
n ice  w ystępow an ia  (pow. 3,54 ha. m iejscow ość N o­
w ink i, pow . Śrem, woj. poznańskie); fragm ent lasu  
b u kow ego w  przeł om ie D unajca przez B eskid Sądecki, 
w  m iejscow ości K łodne (pow. 79.51 ha, N dl. K roś­
cienko. pow iat N ow y Targ, w o i. krakow skie).

M inister L eśn ictw a ob iał ponadto ochroną fragm ent 
puszczy karpackiej na północnych stokach Turbacza. 
(R ezerw at im . W. Orkana, pow . 31Q.?2 ha, N dl. P o­
ręba W ielka, m iejscow ość N iedźw ipdź pow iat L im a­
now a, w oj. krakow skie). W arto dodać, że projekt 
ochrony rezerw atow ej tvch  lasów  p ow sta ł już w  1027 
roku. R ezerw at obejm uje teren  rozciągający s ie  od 
podany Szałasiska po szczyt Turbacza. Las w  rezer­
w a cie  im . W. Orkana m a charakter p ierw otnej pu sz­
czy karpackiej. P ołożony na stoku  górskim  o dość 
dużej różnicy w zn iesień , obejm uje k ilka typ ów  drze­

w ostanów . N ajniżej, ponad Szałasiskam i rośnie las  
jod łow o-bukow y, w  części dolnej z przew agą jodły, 
w  części górnej, buka. W śród różnow iekow ego lasu  
w ystępu ją  k ilk u setletn ie  jodły osiągające do 5 m  ob­
w odu oraz sędziw e buki. W stronę polany Średnie  
w  drzew ostanach pojaw ia się  coraz liczn iej św ierk, 
zm niejsza  się  ilość jodły. Ponad polaną w ystęp u je  las  
czysto bukow y, przy czym  w  części górnej jest to typ  
lasu  bukow ego, w ysokogórskiego. Na w ysokości około 
1150 m  zaczyna się  las bukow o-św ierkow y, przecho­
dzący pod szczytem  Turbacza w  czyste  drzew ostany  
św ierkow e.

J. D u d z i a k

Przypadkowe zrastanie się liści u komosy 
białej — Chenopodium album L.

W odpow iedniej literaturze botanicznej znane są 
przypadki zrastania się  sąsiadujących ze sobą naprze­
c iw leg łych  liści, zachodzące u lilaka pospolitego (S y-  
ringa vu lgar is  L.) i u lilaka perskiego (Syringa per-  
sica  L.) ( S c h l e c h t e n d a l  D. 1855, L i n g e l s -  
h e i m  A. 1917, K r e n k e  M. P. 1950).

T eratologia roślin zna rów nież inne przykłady zra­
stania się liśc i naprzeciw ległych , np. u m orw y czar­
nej (M orus ńigra  L.) lub  listk ów  liśc i złożonych, 
np. jeżyny (Rubus sp.), albo odcinków  nieparzysto  
pierzastnych liśc i ziem niaka (Solanum tu berosu m  L.), 
bądź to pom idora (L ycopers icu m  escu len tum  Mili.).

Ryc. 1. Z rastanie się liśc i u kom osy b iałej (Chenopo­
d iu m  a lbu m  L.). Fot. J. H ereźniak

W opisyw anym  przypadku zrastanie w ystąp iło  u l i ­
ści kom osy białej (C henopodium  a lbum  L.) odznacza­
jącej się  naprzem ianległym  układem  liści. Odrębne 
liśc ie  pochodzące z różnych w ęzłów  zrosły się ze sobą

Ryc. 2. Zrastanie się liśc i u kom osy b iałej (C henopo­
d iu m  a lbu m  L.). Fot. J. H ereźniak
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na całej d ługości ogonków , natom iast blaszka liścio- lub pąków  liściow ych , przy którym  najp ierw  n astę-
w a u leg ła  rozw id len iu , zachow ując na brzegach nor- puje zbliżenie się, a następ n ie zlanie się  sąsiad u ją-
m alne kształty, analogicznem u rozw idleniu u leg ł rów - cych ze sobą liści.
nież nerw  głów ny. Przy obecnym  poziom ie nauki n ie m ożna ściśle

Podobne zjaw isko zanotow ał Andrzej M i c h a ł -  określić przyczyn takiego przypadkow ego szczepienia,
s k i u należącej do tej sam ej rodziny system atycznej ani podać układu zew nętrznych w arunków  rozw ojo-
kom osow atych (Chenopodiaceae),  łobody ogrodowej w ych, w  jakich znalazły się zrośnięte ze sobą liście.
(A tń p l e x  hortense  L.) (W iadomości botaniczne,  t. VI, Zdolność zrastania się m oże być spow odow ana róż-
z. 3, 1962, s. 268—272). nym i czynnikam i zarówno fizjologicznego jak i struk-

Takie kontaktow e zrastanie się  dwóch liści m oże turalnego charakteru, 
być uw arunkow ane określonym  typem  układu liści j .  M o o w s z o w i c z

R O Z M A I T O Ś C I

N ow e perspektyw y w alki z now otworam i. Sukcesy
w  badaniach nad istotą  now otw orów  na przestrzeni 
ostatnich lat, w  szczególności zaś w  dziedzinie b ioche­
mii, pozw alają na w ysnucie  pew nych, częściow o opty­
m istycznych w niosków . W alka z rakiem  i w  ogóle ze 
schorzeniam i now otw orow ym i przestała być dawno  
w yłączną dom eną chirurgów  i radiologów. W spółczesny  
rozwój onkologii k ształtu je się bow iem  w  kierunku  
biochem icznym  i farm akologicznym  ze ścisłym  uw ględ- 
nieniem  roli grupy tzw . katalizatorów  i inhibitorów  
fizjologicznych w  ustroju chorego, m ając na uwadze 
korzystne w  pew nym  procencie przypadków  tym cza­
sow e w yn ik i w  leczen iu  schorzeń now otw orow ych za 
pomocą horm onów  płciow ych, zw łaszcza zaś horm onów  
odrębnej płci. D uże nadzieje pokłada się dziś 
w  tzw . antym etabolitach  ustrojow ych, chem icznych  
czynnikach, ham ujących chaotyczne rozm nażanie ko­
m órek now otw orow ych. D okładnego przebadania w y ­
maga cała grupa katalizatorów  ustrojow ych (witamin, 
enzym ów  i horm onów ) oraz ich  antagonistów  w e  
w szelk ich  m ożliw ych pow iązaniach, ponadto nie znane 
dotychczas antybiotyki roślinne i n iektóre czynniki 
tzw. przeciw now otw orow e, w ystępujące nie tylko w  hu­
bach, lecz także i w  innych roślinach, w  szczególności 
zaś egzotycznych. Dużo w rzaw y w yw oła ły  niedawno  
różne doniesien ia na tem at „cudow nych” środków  lecz­
niczych, sporządzonych z bliżej n ie znanych roślin  
przez prym ityw ne szczepy Indian południow o-am ery­
kańskich.

Jak w ięc  w idzim y, now oczesne kierunki lecznicze  
dążą do stopniow ego w yelim inow ania  z m edycyny  
obcych organizm ow i preparatów  syntetycznych i za­
stąpienia ich przez naturalne czynniki farm akologiczne.

W. J. P.

Z w iązek pom iędzy biosyntezą białek a przysw aja­
niem  so li m ineralnych przez kom órki roślinne. O stat­
nio stw ierdzono, że pom iędzy syntezą i przem ianą b ia­
łek  a przysw ajaniem  soli m ineralnych przez rośliny  
istn ieją śc isłe  pow iązania, których intensyw ność zależy  
od tem peratury, odczynu podłoża, zaw artości azotu 
w  gleb ie i aktualnej w  danej chw ili przem iany m ate­
rii. Na poparcie tej teorii przytoczono fakt, że chloram ­
fenikol czyli antybiotyk  chlorom ycetyna, ham uje nie  
tylko b iosyntezy b iałek  w  drobnoustrojach i wyższych  
roślinach, lecz rów nież absorpcję soli przez tkanki. 
I tak np. zaobserw ow ano, że kom órki korzenia zw ykłej 
m archw i (Daucus carota  L., rodzina Umbelliferae),  
zadane chlorom ycetyną, tracą zdolność biosyntezy  
am inokw asów , oznaczonych w ęglem  prom ieniotw ór­
czym. W norm alnych w arunkach w szelk ie  przem iany  
białkow e zachodzą naw et w  skraw kach tkanek, hodo­
w anych w  zw ykłej, dobrze nasyconej tlenem  w odzie 
w odociągow ej. Po dodaniu do w ody nieco azotanu po­
tasow ego zaobserw ow ano trzykrotny w zrost in ten syw ­
ności przem ian białkow ych. Chlorek potasow y nato­
m iast n ie  w yw iera tego działania. K ażdorazow y do­
datek chlorom ycetyny pow oduje natychm iastow e za­
ham ow anie przem iany m aterii o około 50°/o.

N ajnow sze badania w ykazały, że now o zsyntetyzo- 
w ane przez kom órkę roślinną łańcuchy białkow e  
um iejscaw iają się  w  b łonie kom órkow ej, gdzie od­

gryw ają rolę n iejako przenośników  jonów , zw łaszcza  
potasowych, poprzez cały cykl rozpadu i resyntezy b ia ­
łek  kom órkow ych. Interesujący jest fakt, że białka  
ułożone centraln ie w  kom órce w  m niejszym  stopniu  
ulegają procesom  resyntezy w  porów naniu z b iałkam i 
w budow anym i w  błonę kom órkową.

W. J. P.

W yjaśnienie zjaw iska „czerw onego m orza”. C harak­
terystyczne, czerw one zabarw ienie w ody m orskiej po­
woduje w  zasadzie nadm ierny rozw ój planktonu, 
zw łaszcza zw ierzęcego (G onyaulax  po lygra m m a  Stein, 
Prorocentrum micans  Ehrb., Dinoflagellatae =  bruzdni- 
ce, ponadto różne gatunki orzęsek, Ciliata).  Z jaw isko  
to jest stosunkow o częstym  gościem  w  pobliżu w y ­
brzeży A fryk i Południow ej, w  okolicach K apsztadu  
(Zatoka False). W okresie od marca do kw ietnia p lank­
ton znajduje nadzwyczaj sprzyjające w arunki życiow e  
do sw ego rozw oju, jak odpow iednią tem peraturę śro­
dow iska oraz obfitość pokarmu, lecz po pew nym  czasie  
gin ie i w  następstw ie u lega rozkładow i. N astępstw em  
w yczerpania całego zapasu tlenu w  w odzie oraz za ­
nieczyszczenia jej przez produkty przem iany i roz­
kładu olbrzym ich ilości m aterii organicznej jest m a­
sow e w ym ieranie ryb i innych zw ierząt m orskich. N ie ­
przyjem ny, gn ilny zapach w yczuw a się  w ów czas na 
znacznej przestrzeni. Praw dziw ym  dobrodziejstw em  
dla okolicznej ludności stają się dopiero silne w ia try  
kierunkow e, rozpraszające gnijącą m asę w  stronę  
otw artego oceanu. Ostatnio stwierdzono, że w spom nia­
ny wyżej plankton w ydziela  siln ie trujące neurotok- 
syny, będące pow odem  m asow ego w ym ierania zw ie­
rząt oraz niebezpiecznych zatruć u ludzi.

W. J. P.

Radar k ieruje ruchem  ulicznym . A utom atyczna  
zmiana sygnałów  św ietlnych  na skrzyżow aniach, 
w  jednostajnych, z góry określonych odstępach czasu  
w ykazuje szereg wad. Często zdarza się  np. k ierow ­
com czekać przed sygnałem , m im o że na otw artej 
przecznicy nie ma żadnego pojazdu. Jeden z inżyn ie­
rów  am erykańskich opatentow ał niedaw no prototyp  
autom atu, który m oże w yelim inow ać podobne m anka­
m enty. U staw iony na skrzyżow aniu w ysy ła  on im ­
pulsy radarowe „czuw ające” nad ruchem  na kontro­
low anych przecznicach. W ykryw ają one i rejestrują  
każdy przejeżdżający pojazd m echaniczny. Tego ro­
dzaju urządzenie w spółpracuje ze zw ykłym  zegaro­
w ym  przełącznikiem  sygnałów  św ietlnych  na skrzyżo­
waniu. Jeżeli stw ierdzi ono, że — pom im o w olnej dro­
gi —  nikt n ie przyjeżdża, natychm iast przerzucą z ie­
lone św iatło na przecznicę, na której sam ochody ocze­
kują na przejazd. W krótce drogow y autom at radaro­
w y  poddany zostanie próbom roboczym  na jednej 
z arterii w ielkom iejsk ich .

H. A

Łączność pom iędzy nurkam i. Łączność radiow ą po­
m iędzy nurkam i pracującym i pod w odą lub pom iędzy  
nurkiem  a statkiem  um ożliw ia specjalny hełm  pro­
dukow any przez jedną z firm  am erykańskich. U rządze-
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nie to, nazw ane przez jego tw órców  „A quavox”, dzięki 
zastosow aniu  daleko posuniętej m in iaturyzacji w aży  
zaledw ie 2,5 kg, a jednocześn ie  odporne jest na dzia^- 
łan ie  dużych ciśn ień  w odnych. H ełm  tak i posiada w o ­

K R O N I K A

Pierwsze turystyczne przygotowania 
do międzynarodowych uroczystości 

kopernikowskich

Na odbytej n iedaw no konferencji prasow ej w  spra­
w ach turystyk i zw ołanej przez R edakcję „K ultury” 
prof. S tan isław  L o r e n t z  pow iedzia ł m. in .: „W roku  
1973 odbędą się u nas w ie lk ie  m iędzynarodow e uro­
czystości kopern ik ow sk ie zw iązane z 500 rocznicą uro­
dzin M ikołaja K opernika. N a leży  w  zw iązku  z tym  
w  najbliższej p ięcio latce za inw estow ać turystyczn ie  
pętlę, obejm ującą Toruń, M albork, From bork, L idz­
bark, O lsztyn. Ta pętla  turystyczna m a oczyw iście  n ie  
doraźne, lecz sta łe  znaczenie, z tym  tylko, że  n orm al­
n ie  punktem  w yjśc iow ym  i końcow ym  będzie Gdańsk. 
Już dziś trasą tą przebiegają liczne cudzoziem skie w y ­
cieczki, choć jest ona m in im aln ie  zainw estow ana. W ie­
m y już też, że istn ieje  ogrom ne zainteresow an ie tu ­
rystyk i krajow ej i zagranicznej kw aterą g łów ną H it­
lera w  G ierłoży. I ten punkt trzeba by w łączyć, a w o ­
bec tego też p ob lisk i zam ek w  Kętrzynie".

' P. I.

Nowi członkowie — korespondenci PAN
Z grom adzenie O gólne PA N  w ybrało  w  czerw cu br.

następujących  now ych członków -korespon dentów  W y­
działów  przyrodniczych PAN:

W ydział II PA N

1. Prof. dr W. G oldfinger-K unick i — katedra M ikro­
b iologii UW

2. Prof. dr Z. R aabe — In stytu t Z oologiczny UW
3. Prof. dr H. Szarski —  K atedra 7 oo lo? ii U n iw ersy ­

tetu im. M ikołaja K opernika w  Toruniu
4. Prof. dr B. Z abłocki — K atedra M ikrobiologii U n i­

w ersytetu  w  Łodzi

W ydział III PA N

1. Prof. dr A. B ielańsk i — K atedra C hem ii N ieorga­
nicznej UJ

2. Prof. dr J. M ikusiński — Instytu t M atem atyczny  
PA N

3. Prof. dr H. Sw idzińsk i — K atedra G eologii A kade­
m ii G órniczo-H utniczej w  K rakow ie

4. Prof. dr K. U rbanik — K atedra R achunku P raw do­
podobieństw a U niw ersytetu  w e  W rocław iu

5. Prof. dr M. W iew iórow ski —  K a t a r a  C hem ii Orga­
nicznej U niw ersytetu  im. A dam a M ickiew icza w  P o­
znaniu

W ydział V PA N

1. Prof. dr J. B rill —  Katedra M ikrobiologii SGGW
2. Prof. dr A. Brzoza — In sty tu t E konom iki R olnej 

SGGW
3. Prof. dr R. M anteuffel —  K atedra Fkonom iki 

i O rganizacji G ospodarstw  R olnych SGGW

W ydział VI PA N

1. Prof. dr D. A leksandrów  —  K atedra Chorób W e­
w nętrznych W ojskow ej A kadem ii M edycznej

doszczelne słuchaw ki i m ikrofon. Na jego szczycie zaś 
znajduje się  n iew ielka  antena reflektorow a nadająca  
kierunkow ość w iązce fa l radiow ych.

H. A

N A  U K  O W A

2. Prof. dr K. G ibiński — Katedra Chorób W ew nętrz­
nych  Ś ląsk iej A kadem ii M edycznej w  K atow icach

3. Prof. dr S. Ś lopek —  Instytut Im m unologii i T e­
rapii D ośw iadczalnej PA N  w e W rocław iu

Uroczystości Jubileuszowe Stulecia 
Wrocławskiego Ogrodu Zoologicznego
W lipcu br. Zoo W rocław skie obchodziło n iecodzien­

ną uroczystość —  sto lat sw ego istnienia. N iezw ykłość  
tego jub ileuszu  polega na tym , że w śród z górą sześ­
ciuset ogrodów  zoologicznych istn iejących  dziś w  św ie­
cie Zoo W rocław skie jest czternastym  z kolei, które 
m oże poszczycić się  tak długim  okresem  działalności 
oraz pow ażnym i osiągn ięciam i w  dziedzinie populary­
zacji św iata  zw ierzęcego.

G łów ne uroczystości przypadły na dzień 10 lipca —  
dokładną stu letn ią  rocznicę otw arcia Zoo. W dniu tym  
Przew odniczący Rady N arodow ej m. W rocław ia prof. 
B olesław  I w a s z k i e w i c z  dokonał aktu odsłonięcia  
kam ien ia  pam iątkow ego, z napisem  stw ierdzającym , iż 
teren ogrodu został decyzją Prezydium  Rządu PRL  
pow iększony dw ukrotnie, co zapew nia ogrodow i d łu­
g ie  lata  dalszego praw idłow ego rozwoju.

N astępnie zebrani licznie goście przeszli do św ie t­
licy ogrodu, gdzie Przew odniczący P olsk iego T ow a­
rzystw a Z oologicznego i Rady N aukow ej Zoo prof. dr 
K azim ierz S e m b r a t w y g łosił n iezw yk le interesującą  
p relekcję na tem at 'ważności badań naukow ych  zw ie­
rząt w  w arunkach w iw aryjnych . Z kolei obejrzano 
w  św ieżo  odnow ionym  paw ilon ie  „Dom Przyrody” 
dw ie w ystaw y — a m ianow icie po raz pierw szy zor­
ganizow aną w  kraju w ystaw ę fila telistyczną  pod h a ­
słem  P rzyrod a  na znaczkach pocztow ych  oraz w ystaw ę  
stu lecia  Zoo W rocław skiego, obrazującą zarówno liczne  
ciekaw ostk i z przeszłości ogrodu, jego daw ny stan  
i etapy rozwoju, jak i aktualny dorobek naukow y, 
w  postaci około 60 publikacji i prac naukow ych w yk o­
nanych przez pracow ników  Zoo jak i uczonych, spo- 
żytkow ujących  m ateriały Ogrodu. Szczególne zain te­
resow anie w zbudziły  p iękne preparaty anatom iczne 
i korozyjne w ykonane przez lekarza Zoo Ob. A. G u- 
c w i ń s k i e g o  oraz dra T. S t e f a n o w s k i e g o  
z W rocław ia. Bardzo liczne i doskonałe fotografie  
W. P u c h a l s k i e g o ,  W.  S t r o j n e g o .  A.  G u c ­
w i ń s k i e g o ,  Sz.  P o r a d o w s  k i e g o  i A.  B o r ­
k o w s k i e g o  obrazują były i obecny zw ierzostan  
ogrodu. N a w ystaw ie  pokazano rów nież pożółk łe już 
w ypow iedzi prasy sprzed la t 18 na tem at reak tyw i- 
zacji zniszczonego w ojną Zoo, które dzięk i in icjaty­
w ie U niw ersytetu  W rocław skiego w eszło  w krótce na 
now ą i szczęśliw ą drogę odbudow y i rozw oju.

Z okazji jubileuszu  Ogród zoologiczny otrzym ał 
w iele  życzeń  i gratulacji, jak rów nież oodarunki zw ie­
rząt —  m. in. także od ogrodów  zoologicznych w  NRD. 
W setną rocznicę istn ien ia  ukazał się rów nież: sp ec­
jalny przew odnik  album ow y, broszura „100 lat Zoo 
W rocław skiego”, b iu letyn  techniczny, zaw ieraiący 16 
prac fachow ych  dotyczących ek spozyc’i i hodow li zw ie­
rząt oraz liczne artyku ły  w  prasie przyrodniczej i co­
dziennej.

W arto na koniec w spom nieć, że Zoo W rocław skie 
z kolekcją zw ierząt obejm ującą ponad 550 gatunków  
jest obecn ie najbogatszym  ogrodem  zoologicznym  
w  kraju i c ieszy się  roczną frekw encją  przeszło pół 
m iliona zw iedzających.

H.
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Konferencja na temat badań nad florą 
i roślinnością synantropijną w Polsce

W dniach 7. i 8. X II. 1964 r. odbyła się w  K rako­
w ie  ogólnopolska konferencja pośw ięcona obecnem u  
stanow i badań nad florą i roślinnością synantropijną  
naszego kraju. R oślinność synantropijna (związana  
z człow iekiem  — syn  — wraz, antropos  =  człowiek) 
pokryw a ponad połow ę pow ierzchni P olsk i (same 
tylko pola orne zajm ują 50,8% — do tego trzeba do­
łączyć  sied liska ruderalne i n ieużytk i poprzem ysłowe). 
A ktualność badań nad florą i roślinnością tego typu  
zw iększają  duże i szybkie zm iany obecnie w  niej za­
chodzące pod w p ływ em  w prow adzania now ych m e­
tod upraw y roli, urbanizacji w si i rozbudowy prze­
m ysłu.

K onferencję zorganizow ał Instytut B otaniki P ol­
skiej A kadem ii N auk; in icjatyw a jej zw ołania i przy­
gotow anie obrad spoczyw ało w  rękach prof. dr J. 
K o r n a s i a.

Podczas konferencji, w  której w zięło  udział blisko 
70 osób, w ygłoszono 20 referatów  i kom unikatów . Po 
każdym  referacie odbyw ały się nieraz bardzo oży­
w ione dyskusje. I tak np. referaty prof. dra B. Ś w ię­
tochow skiego pt. „W pływ zabiegów  agrotechnicznych  
na zm iany w  zb;orow iskach synantropijnych (segetal- 
nych)” i dra J. R oli pt. „C zęstotliw ość w ystępow ania  
gatunków  przew odnich dla zespołów  P olygono-C heno- 
podion w  zespołach secalin ion  (i odw rotnie)” w yw o­
ła ły  d ługą dykusję na tem at podstaw y podziału i k la­
syfikacji zbiorow isk polnych oraz zaliczania zbiorowisk  
w ystępujących  w  upraw ach okopow ych do innych  
zw iązków  niż zespoły zbożowe.

Interesujące były  referaty prof. dr J. M ą d a 1- 
s k i e  g o i jego uczniów . Oprócz podkreślenia zmian  
w  rozm ieszczeniu w ybranych gatunków  na Śląsku

w  ostatnich 50 latach (rozprzestrzenianie się jak  
np. u Vicia grandiflora  lub kurczenie się  zasięgu, jak  
np. u Ranunculus arvensis)  autorzy zapoznali obec­
nych ze sw oją m etodą notow ania i potem  drukow a­
nia danych florystycznych  za pom ocą m apy z m iej­
scow ościam i oznaczonym i num eram i oraz kom binacji 
cyfr i liter.

Zagadnienia ekologii roślin  ruderalnych om aw iał 
referat m gra T. K o r n i a k a, w ykazujący za pomocą  
szeregu w ykresów  zróżnicow anie zaw artości N 0 3, 
K 20  i P 2O5 w  glebach zbiorow isk ruderalnych w y ­
stępujących na terenie w si D ębiany w  pow. Rypin.

Drogi w nikania  roślin  synantropijnych w  głąb  
zwartego kom pleksu  zbiorow isk naturalnych, jakim  
jest Puszcza B iałow ieska, ukazał referat dra J. F a- 
l i ń s k i e g o .  Z wracało uw agę zw łaszcza zagadnie­
n ie rozszerzania się gatunków  ciep ło - i  św iatło 1 ub- 
nych, n iew ątp liw ie w  Puszczy rodzim ych, na tere­
nach będących pod w pływ em  człow ieka (np. Pulsa-  
t i l la  patens).

Ciekaw e też b yły  referaty dotyczące flory  synan-  
tropijnej poszczególnych m iast i regionów  (Gdańsk, 
Łódź, W rocław, Poznań i P olska północno-zachodnia, 
Rabka, W arszaw a, P olska północno-w schodnia). 
Oprócz ogrom nego szczegółow ego m ateriału  fak tycz­
nego, dały one w spóln ie  ogólny obraz flory  i roślin ­
ności ruderalnej na terenie Polski. To zaznajom ienie  
się  z tem atam i opracow yw anym i gdzie indziej, po­
szerzenie i pogłęb ien ie problem atyki jest najw iększą  
chyba korzyścią, jaką w y n ieśli uczestn icy konferen ­
cji. W ielu z nich  dało niejednokrotnie, zw łaszcza  
w  końcow ej dyskusji, w yraz sw em u zadow oleniu  
z tego zjazdu „synantropologów ”. Brakło tylko tem u  
m iłem u i pożytecznem u spotkaniu w ycieczk i tereno­
w ej, której jednak n ie  m ożna było zorganizow ać ze 
w zględu na porę roku.

H. T r z c i ń s k a - T a c i k

R E C E N Z J E

K lucze do oznaczania kręgow ców  Polski, Cz. V.
Ssaki — Mam malia ,  pod red. K. K o w a l s k i e g o .  
Str. 280, ryc. 151, w yd. P A N  Zakł. Zool. Syst. w  K ra­
kow ie, PW N 1964, cena zł 76.—

Teriologia w  P olsce, podobnie jak i w  krajach są­
siednich , przeżyw a burzliw y okres rozw oju. Św iadczy
0 tym  zw iększająca się  z roku na rok liczba prac te-  
rioiogicznych. J eśli w  r. 1963 i’ość tytu łów  w ynosiła  
(prace i w ażn iejsze artykuły) 165 pozycji, to w  r. 1964 
w ynotow ano za p ierw sze półrocze już 102 pozycje  
(w e P olsk iej B ib liografii T eriologicznej, A cta  Ther. 
VII, 19. 1963, IX , 20. 1964).

W tej sytuacji odczuw ało się  od daw na potrzebę 
w ydania k lucza do ssaków , który z jednej strony  
byłby szerszym  podsum ow aniem  w iadom ości o ssa­
kach w  P olsce i aktualnym  stanie teriofauny naszego  
kraiu, z drugiej daw ał pew ną orientację o k ierun­
kach badań nad ssakam i prow adzonych u nas.

D otychczasow e k ^ c z e  w ydane przez prof. S k u r a -  
t o w  i c z a (1947, 1952) są dostępne jedynie w  n ie­
licznych  b ib liotekach i niezm iernie rzadko w  anty­
kw ariatach.

Poza in stytucjam i śc iśle  naukow ym i, duże zapo­
trzebow anie na k lucz do ssaków  w ynikało ze strony  
dydaktyki. Brak było k lucza do ćw iczeń ze studen­
tami szkół w yższych , studiów  nauczycielsk ich  szkół 
średnich.

K lucz do saków  w ydany pod redakcją prof. K. K o ­
w a l s k i e g o  odbiega od dotychczasow ych kluczy  
obietością i zakresem  m ateriału. W łaściw a część sy ­
stem atyczna k lucza poprzedzona została w stępem  m e­
todycznym  dotyczącym  zbierania, konserw ow ania
1 naukow ego opracow yw ania zbiorów. Jak dalece  
w ażnv jest ten rozdział w ;e tylko ten, kto prow adził 
jak iek olw iek  zajęcia m etodyczne z nauczycielam i

szkół średnich z zakresu preparatyki zoologicznej. 
M uzea szko’ne m iałyby inny  charakter, gdyhy n au­
czyciele znali elem entarne zasady sporządzania zbio­
rów  naukow ych. A takie zbiory byłyby dla odpo­
w iednich in stytu cji naukow ych n iezw yk le cenne.

Z pow yższego punktu w idzenia, bardzo celow e  
jest w prow adzenie w  podstaw y praw ne sporządzania  
zbiorów  zoo’ogicznych przez osoby pryw atne, lub  in ­
stytucje o charakterze n ienaukow ym  (szkoły). G oto­
w ość udzielenia pom ocy technicznej i m aterialnej 
w  tym  zakresie przez Zakład Badan>a Ssaków  w  B ia­
łow ieży czy Zakład Zoologii System atycznej PAN  
w  K rakow ie, w inna p r z y c in a ć  am atorów  zbieraczy.

N ie odpow iada m i sform ułow anie dotyczące m etod  
odłow u nietoperzy (strzelanie śrutem , b icie kiiem ). 
Obawiam się, że podanie łatw ych  m etod odłowu  
(szczegó^ ie  w  odniesien iu  do nietoperzey), m oże spo­
w odow ać sw oisty  snort m łodzieży szkolnej. O natrzył- 
bvm  ten ustęp zastrzeżeniem  „jedynie dla celów  ba­
daw czych”.

Osobnym zagadnieniem  jest m ierzenie długości ciała  
ssaków. D słbvm  tutaj zastrzeżenie o dużvch różnicach  
w  długości ciała w  zależności od m etody odłow u (w ia n ­
kach zabijających długość ciała zw ierząt jest zw ykle  
m niejsza), oraz stopnia rozkładu odłow ionego ekazu. 
N o. u kretów  różnica m iedzy długością ciała m ierzoną  
na ciepło, zaraz po zabiciu, a długością na zim no, po 
steżeniu, m ieści sie w  granicach 1,5 cm, a w  stance 
początkow ego rozkładu zw ierzę jest o 2 cm dłuższe 
od okazu m ierzonego na ciepło.

Odnośnie przyrządów  do m ierzenia ciała zw ierząt, 
w vd a'e  m i sie lepsza m etodvka proponow ana nrzez 
P i e c h o c k i e g o  (M akroskopische Prdparations-  
technik  Teil I. 1961). Odnosi się to  rów nież do tech ­
nik i robienia bałw anków , która w  w v że i cytow anym  
podręczniku, przedstaw iona jest graficzn ie lep iej niż
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w  kluczu, gdzie ryciny na str. 38 są n ieczytelne. Osob­
nym  in teresującym  zagadnieniem  jest strona ilu stra­
cyjna  k lucza. Z astosow ana przez R itę Ł o m n i c k ą  
technika piórkow a jest słuszna i now oczesna. N ie ­
stety , technika drukarska zaw iodła. W w ięk szości ry ­
ciny w ypad ły  anem icznie i sztyw no. W k ilk u  przy­
padkach zaw iodło operow anie św iatłocien iem  (np. 
ryc. 90). R ysunek  kreta jest pod każdym  w zględem  
najbardziej poszkodow any. A  już w yjątk ow ym  cho­
ch lik iem  drukarskim  jest p rzestaw ien ie  rycin  Elio- 
m y s  i D ryom ys .

O dnośnie do ilu stracji w yd aje  się, że godnym  n a ­
śladow ania  w zorem  są ilu stracje  w  k siążce Burtona  
(Syst. D ic tionary  of M a m m a ls  of th e  W or ld  1962), 
które z jednej strony m ają w  sobie coś z ilustracji 
dziecięcych  bajek, z drugiej, m im o p ew nej abstrak- 
cyjności, oddane są z w iern ością  i  praw dą.

W przeglądzie system atycznym  celow e jest ozna­
czen ie  gw iazdkam i gatunków  rzadkich pojaw iających  
się  sporadycznie oraz gatunków , które obecn ie u nas 
nie w ystępu ją , a m ogą się znaleźć. To w yznaczen ie  
luk k ieru je autom atycznie uw agę badaczy na te pro- 
b'em y. Już teraz n iektóre gw iazd k i gasną, poniew aż  
A po d em u s  m icrops  opisana przez K ra to c łm la  i R o- 
sickyego  w  1952 r. znaleziona została na Ś ląsku  
w  okolicach  W rocław ia przez H um ińskiego (1964). 
Praw dopodobnie n iebaw em  u legn ie  sk reślen ;u Talpa  
coeca  Savi znaleziona przez H anzaka i R osickyego  
w  Tatrach słow ackich . W edług najnow szych  w iad o­
m ości otrzym anych z C zechosłow acji, jest to górska  
rasa Talpa europaea  L. W związVu z tvm  n ie  ma 
szans na odnalezien ie na teren ie  P o lsk i Talpa  coeca.

T użą zasługą autorów  jest jasność i precyzja stylu  
oraz przejrzystość konstrukcji klucza.

S. S k o c z e ń

rogów , cenionych na w agę złota. Pozostaje to w  zw iąz­
ku z zakorzenionym  od w iek ów  na dużych obszarach  
A zji, a zw łaszcza w  Chinach, przekonaniem , że sprosz­
kow any róg nosorożca m oże przyw rócić, n aw et star­
com, utracone siły  m łodości.

K siążka przynosi w ie le  now ych i n ieznanych w ia ­
dom ości o życiu  tego rzadkiego już zw ierzęcia. N api­
sana jest żyw o i interesująco, zaw iera rów nież w ie le

Ryc. 2. Na grubej skórze nosorożca w idoczne są silne  
zgrubienia

U. U l l r i c h  u. Prof. W. U l l r i c h :  Im  D schungel 
der Panzernashorner, L eipzig 1964, N eum ann Verlag, 
str. 268

P ow yższa książka, która ukazała się  n iedaw no i na  
półkach polsk ich  księgarń (II w ydanie), jest w yn ik iem  
podróży dyrektora ogrodu zoologicznego prof. W olf-

Ryc. 1. X V III-w ieczn y  m iedzioryt nosorożca, który  
w  1741 r. przyw ieziony został z Indii (z B engalu) do 

H olandii

ganga U l l r i c h a  i jego żony do Indii, przede w szyst­
kim  w  celu  zapoznania się z w arunk am i życia  noso­
rożca indyjsk iego. L iczbę nosorożców  indyjsk ich , ży ­
jących  w  rezerw atach A ssam a, B engalu  i N epalu  oce­
nia s ię  już ty lko na 500— 600. P odobnie, jak nosorożce  
żyjące na Sum atrze i na Jaw ie  * jest on zagrożony  
w ytęp ien iem . M im o bow iem  obow iązującej ochrony  
tych  zw ierząt poluje się  na nie zaw zięcie dla zdobycia

Ryc. 3. Sam ica nosorożca z dorosłym  cielęciem . N a no­
sie c ielęcia  w idoczne zgrubienie, z którego niedługo  

w yrośn ie róg

• Liczbę nosorożca sum atrzańskiego ocenia się na  około Ryc. 4. Sam ica z k ilkum iesięcznym  m łodym  ucieka  
100. a jaw ajskiego ty lko na około 25 sztuk. w  traw iastą dżunglę
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Ryc. 5. Para nosorożców , które korzystają z usług pta­
ków  uw alniających je od pasożytów

w iadom ości o przyrodzie, a zw łaszcza o św iecie zw ie­
rzęcym zw iedzanych terenów .

P raw dziw ą ozdobę stanow ią liczne całostronicow e 
fotografie (ryc. 1 — 5), w  tym  także i barwne.

Z. M.

kładow o niektórych danych w łaściw ych  dla C zechosło­
w acji danym i z Polski. D otyczy to także instrum entów  
takich jak deszczom ierz, pluw iograf, rosom ierz D uvde- 
van i’ego, danych zaw artych w  tab. 13, na ryc. 134, 
nieco odm iennej k lasyfik acji stanu g leby i innych zja­
w isk  (str. 303—305), L itera tu ry  zalecanej, S łow nika  
w yra zó w  obcych.  Przegląd in stytucji zajm ujących się 
zagadnieniam i agrom eteorologii (str. 311) m ożna by 
z pow odzeniem  zastąpić (lub uzupełnić) adresam i odpo­
w iednich zakładów  naukow ych z Polski.

W skład polskiego dorobku agrom eteorologii w cho­
dzi od 1958 roku obszerny i w yczerpujący podręcznik  
M. M olgi „M eteorologia R olnicza”, także w ydany przez 
PWRiL, na który było i na pew no jest zapotrzebow a­
nie nie tylko ze strony rolników . N ie  m ożna chyba tego  
sam ego pow iedzieć o recenzow anej pozycji, zajm ują­
cej poziom em  m iejsce pośrednie m iędzy Meteorologią  
Rolniczą  a opracow aniam i bardzo popularnym i. Jeśli 
chodzi o książkę, „traktującą o podstaw ow ych zasad- 
nieniach z m eteorologii rolniczej dla użytku szerokich  
kół roln ików -praktyków ”, to n ie pow inna być ona 
identyczna w  krajach o oddm iennej strukturze rol­
nictw a. O pogodzie dla ro ln ików  nadaje sie raczej dla 
pracow ników  inżynieryjnych w  gospodarstw ach pań­
stw ow ych  czy spółdzielczych, ale jest chyba jeszcze 
m ało przydatna w  pozostałych. N ajw iększą korzyść 
odniosą n iew ątp liw ie  studenci.

J. L. O l s z e w s k i

P. U h  l i r :  O pogodzie dla rolników . PWRiL War­
szaw a 1965, str. 318, cena 25,— zł.

P aństw ow e W ydaw nictw o R olnicze i L eśne w ydało  
kolejną pozycję z zakresu m eteorologii rolniczej. Jest 
to tłum aczen ie książki O poćasi pro  zemed&lce, której 
autorem  jest P ave l U  h 1 i r z Pragi. Opracowania  
i adaptacji dokonał prof. dr J. T o m a n e k  a tłum a­
czenia E. R u d n i c k a .  O ryginał ukazał się w  1960 
roku w  Pradze, tłum aczenie polsk ie w  roku 1965.

C zternaście rozdziałów  om aw ia w  przystępny spo­
sób zasadnicze elem enty  m eteorologii i k lim atologii, 
w  tym  klim at Europy, klim at Polsk i (opracowany 
przez prof. J. Tom anka), m eteorologię m ałych prze­
strzeni i przestrzeni zam kniętych, w arunki i  zasady  
obserw acji m eteorologicznych w  gospodarstwach rol­
nych itd. A utor w  in teresujący sposób zaznajam ia czy­
teln ika z  w yżej w spom nianym i zagadnieniam i pogody  
i k lim atu, w  czym  jest duża zasługa bardzo dydaktycz­
nych ilustracji, na ogół nie spotykanych w  literaturze 
polskiej tego typu. W czasie czytania książki daje się  
także odczuć język  oryginału.

Podręcznik P. U h lifa  m ożna by bardziej przystoso­
wać do czyteln ika polsk iego przez zastąpienie przy­

G. G a m  o w , Graw itacja. Wiedza Pow szechna, W ar­
szaw a 1965, w ydanie I, cena zł 8.—

Mamy przed sobą kolejny tom ik N owości N auki  
i Techniki  w  doskonałym  tłum aczeniu z angielsk iego  
M arii H u r w i c o w e j .  Autor, znany popularyzator  
nauk fizycznych, profesor un iw ersytetu  w  Colorado, 
w  bardzo przyjem ny i pom ysłow y sposób przedstawia  
obecny stan w iedzy o tej podstaw ow ej w łasności m a­
terii, jaką jest graw itacja. Jest to rzadki przykład  
dziełka popularnego, w prow adzającego do w ykładu  
m atem atykę w  zakresie licealnym . C ierpliw ego czy­
teln ika w prowadza autor naw et w  podstaw y matp^ia- 
tyk i w yższej, a w ięc rachunku różniczkow ego i ca łk o­
w ego. N ie brak w  niej i humoru; trudno się nie śm iać  
czytając o w spaniałym  „kaw ale” fizyka francuskiego  
Jean P e r r i n a ,  który do w alizk i nadanej na basaż  
zapakow ał w praw iony w  ruch żyroskop. B aeażow v był 
tak przerażony szczególnym  zachow aniem  się w alizki, 
że rzucił n ią o ziem ie w ołając, iż „sam diabeł m usi 
tam  siedzieć w  środku” ! K oniecznie trzeba przeczytać!

J. P a g a c z e w s k i

S P R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika za I półrocze 1965

W om aw ianym  okresie Zarząd kontynuow ał sw ą  
działalność w  dziedzin ie popularyzacji w iedzy przy­
rodniczej przez organizow anie zebrań referatow ych, 
w yśw ietlan ie  film ów  ośw iatow ych i urządzanie w y ­
cieczek.

W pierw szym  półroczu 1965 odbyła się sesja nau­
kow a pośw ięcona zagadnieniom  cybernetyki oraz 7 ze­
brań referatow ych:

24. I. — doc. dr J. K a d ł u b o w s k a  —  Znaczenie  
m ikroorgan izm ów  dla  oceny czystości w ody.

14. II. mgr  W.  J a r o n i e w s k i  — M ikołaj K o p e r ­
nik.

14. III. dr St. L i s o w s k i  — Roślinność A fry k i  
Zachodniej.  (R eferat był ilustrow any ciekaw ym i oka­
zam i zieln ikow ym i flory  afrykańskiej).

3. IV. S esja  naukow a pośw ięcona zagadnieniom  cy­
bernetyki; doc. dr J. J a r o ń — P ro jek t  aks jo m a tycz-  
n ej definicji  u k ładu  cybernetycznego.

prof. dr M. M a z u r  —  C ybern etyc zn a  teoria m y ­
ślenia.

doc. dr St. A m s t e r d a m s k i  — Metodologiczne  
znaczenie cybern e tyk i.

11. IV.  E.  M i c k i e w i c z  — P ro b lem  w y ży w ie n ia  
ludzjtości.  (R eferat zbiorowy K oła B iologów , studen­
tów  UŁ).

9. V. prof. dr J. M o w s z o w i c z  — Staśmienia  
u roślin i  ich znaczenie gospodarcze.
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24. V.  dr J. L a s o t a  — W artość  u ż y tk o w a  p ie ­
czarki.

13. VI. doc. dr E. Ł o z a  — W p ł y w  ziół leczniczych  
na czynność  fe r m e n tó w  krw i.

W ram ach popularyzacji w ied zy  przyrodniczej w y ­
św ietlon o  następujące film y:

12. I. — M orskie  zw ie r zę ta  osiadłe, W ą ż  r zec zy im s ty  
i s ym bo lic zn y ,  Ż yc ie  w  lesie, W rezerw a ta ch  K au ka zu ,  
N asz  m a la rz  O rłow ski .

8. II. —  Ł a b ęd z ie  jezioro , D rap ieżn e  k w ia ty ,  D ino­
zaury ,  F ia tem  p o  P eloponezie ,  Toulouse Lautrec.

19. III. —  P oław iacze  k rab ów ,  P tak i  Oceanu S p o k o j ­
nego, P tak i  w odne ,  W y p r a w a  na  w y s p ę  K ośc iuszk i.

17- IV. —  S ta ro ży tn y  Egipt, C h ińsk ie  ogrody m in ia ­
tu ro w e ,  Porosty ,  H ydra ,  ■Na fo c ze j  w ysp ie .

10. V. —  Ś w ią ty n ia  K onfuc jusza ,  O sy  i ich  gniazda,  
Plonie las. Ponadto z okazji X X  rocznicy zw ycięstw a  
nad faszyzm em  pokazano film y : O fe n syw a  w y z w o le ­
nia  i Elbląg.

22. VI. A n ty b io ty k i ,  Z yc ie  m o ty la ,  P od  Akropolem.,  
C zarodz ie jsk ie  au tos trady .

Po projekcjach prow adzono dysk usję na tem at w y ­
św ietlonych  film ów , zw racając uw agę na ich  w alory

artystyczne, naukow e i pedagogiczne, bądź w skazując  
potknięcia i b łędy autorów .

F rekw encja  na zebraniach referatow ych  w ynosiła  
średnio 55, a na projekcjach około 80 osób.

Ponadto w spóln ie  z A kadem ią M edyczną w y św ie t­
lano czterokrotnie w  m inionym  półroczu zagraniczne  
film y  naukow e.

W ok resie spraw ozdaw czym  odbyły się  2 zebrania 
Zarządu, na których om aw iano spraw y organizacyjne, 
przygotow ania do sesji cybernetycznej oraz spraw y  
bieżące.

W spólnie z O kręgow ym  O środkiem  M etodycznym , 
który pokrył w ięk szą  część kosztów  przejazdu, zorga­
nizow ano w  dniach 1 i 2 m aja 1965 w ycieczkę autoka­
rem  do K órnika, W ielkopolskiego Parku N arodowego  
i Poznania. W ycieczką k ierow ał mgr E. T r a n d a .

F ilia  O ddziału Łódzkiego PTP im . K opernika  
w  P iotrkow ie T rybunalskim  w spółpracow ała z m iej­
scow ym  kołem  L igi O chrony Przyrody i P olsk iego  
Z w iązku Z ielarskiego.

Pod koniec czerwca 1965 r. O ddział Łódzki PTP im. 
K opernika w raz z filią  w  P iotrkow ie T rybunalskim  l i­
czył 478 członków .

L I S T Y  D O  R E D A K C J I

W sprawie artykułu o nietoperzach

W zw iązku z artykułem  „W ściekły n ietoperz” 
(W szechśw ia t,  zeszyt 5/1965), obaw iając się, że p ow yż­
szy  artykuł w yw oła  panikę i szkod liw e tęp ien ie  n ie ­
toperzy, chciałbym  podać następujące fakty:
1. W am piry żyją ty lk o  w  A m eryce,
2. Ilość nietoperzy zaobrączkow anych w  E uropie do­

chodzi już do 100 000 szt.
Przez ręce niżej podpisanego przeszło ponad 7 000 

nietoperzy w szystk ich  krajow ych  gatunków  i przez se t­
k i ich  zostałem  pokąsany bez żadnych skutków . R ów ­
nież w  całej E uropie n ikt n ie  zapadł na w ściek lizn ę  
z pow odu ukąszenia  przez nietoperza.
3. N ietoperze są ssakam i u staw ow o chronionym i.

Dr A dam  K r z a n o w s k i  
Zakład Z oologii System atycznej PA N

Odpowiedź na list dra A. Krzanowskiego

Bardzo m i przykro, że mój artykuł w yw oła ł takie  
poruszenie w śród m iłośn ików  nietoperzy. Został ź le  
zrozum iany, za co przepraszam  bardzo naszych C zytel­
n ików . N iem niej krótka dygresja: Czy człow iek, który  
jest rów nież nosicielem  w ielu  chorób zakaźnych ma 
być tęp iony z racji tego? A  m iłośn icy  psów , czy m ają  
w ytęp ić  w szystk ie  psy tylko dlatego, że pokąsanie  
przez psa m oże spow odow ać w ściek liznę?

K. M a r o ń
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ADRESY ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

Bydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K raków
Lublin
Łódź
O lsztyn-K ortow o
Poznań
P uław y
Szczecin
Toruń
W arszawa
W rocław

PI. W eyssenhoffa 11
A l. Z w ycięstw a 42, Z-d Biologii A.M.
ul. Jagiellońska 28
ul. Podw ale 1
ul. A kadem icka 12
Park S ienkiew icza
Wyższa Szkoła Rolnicza, Zakł. C hem ii Og. blok 39 
Stary Rynek 78/79, p. 12, Pałac D zialyńskich  
Osada Pałacow a
Al. P ow stańców  72, Zakład M edycyny Sądowej 
ul. S ienkiew icza 30/32 
Pałac K ultury i N auki piętro 19, pok. 1916 
ul. Cybulskiego 30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada n iżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat" do sprzedaży : 

rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1947 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1948 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1949 „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz
1950 ., 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ 9— 10 (łączone 2  egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

,, 8—9, 10— 1 1  (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzemplarz

1 1 — 12  (łączony) po 8.— za egzem plarz (kom plet)
1957 „ 1, 2, 3, 4 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

7— 8 (łączony) po 12 .— za egzem plarz (komplet)
1958 „ 1, 2, 3, 4 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

7— 8 (łączony) po 12 .— za egzem plarz (kom plet)
1959 „ 1, 2, 3, 4 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

7— 8 (łączony) po 12 .— za egzem plarz (kom plet)
1960 ., 1, 2, 3 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11 po 8.—  za egzem plarz
1961 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10. 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1962 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ 7— 8 (łączony) po 12 .— za egzem plarz (kom plet)
1963 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (komplet)
1964 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—

,, 7— 8 (łączony) po 12 .— za egzem plarz (komplet)
1965 „ , 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, po 6.— za egzem plarz
1965 „ 7-— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz



Cena *1 8.—

W ARUNKI PRENUMERATY

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” — M IESIĘCZNIK

P renum eratę  na k ra j p rzy jm ują  urzędy  pocztowe, listonosze oraz O d­
działy i D elegatu ry  „R uch”.

Można również dokonywać w pła t n a  konto PKO, n r 4-6-777 P rzed­
siębiorstw o U pow szechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6. *

P renum eraty  przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

P renum eratę  na  zagranicę, k tó ra  jest o  40%  droższa — przy jm uje Biuro 
Kolportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r  1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabyw ać w P rzed­
siębiorstw ie U pow szechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto  PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
K siążki” oraz w  O środku Rozpow szechniania W ydaw nictw  Naukowych 
Polskiej A kadem ii N auk — W zornictw a W ydaw nictw  Naukow ych PAN — 
Ossolineum  — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES RED A K CJI: R edakcja czasopisma WSZECHŚW IAT, Kraków 2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  konta  PK O  K raków  4-9-1876.

ADRES W YDAW NICTW A: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział K raków , ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

P renum erato rom  naszego pism a przypom inam y o konieczności odno­
w ienia p renum eraty  na rok 1966.

Zam ówienia i w p ła ty  przyjm ow ane są już od października br. Wcześ­
niejsze zamówienie i opłacenie p renum era ty  rocznej zapewni ciągłość 
w  otrzym yw aniu  pism a przez cały  rok 1966.

Cena prenum eraty :
kw artaln ie
półrocznie
rocznie

zł 18.— 
zł 36.— 
zł 72.—




